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CHWAŁA WIELKIEJ PARTII!.
Bolesław Bierut

Patrząc z perspektywy 50 lat na historyczny 
dorobek 11 Zjazdu SDPRR, na pełną chwały 
drogę walk i zwycięstw stworzonej przez Lenina 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
odczuwamy ze szczególną siłą epokowe znacze­
nie jej gigantycznej pracy i jej osiągnięć dla 
całego międzynarodowego ruchu robotniczego, 
dla losów całej ludzkości.

Polska klasa robotnicza I jej rewolucyjna 
awangarda SDKPiL, w ciągu długich lat rewo­
lucyjnej walki była związana ścisłym sojuszem 
bojowym z rosyjską klasą robotniczą i jej leni­
nowskim sztabem — bohaterską partią bolsze­
wików.

Polski lud pracujący uważał zawsze za swą 
chlubę, że SDKPiL w r. 1906 weszła w skład 
SDPRR i mimo wahań ideologicznych, wynika­
jących z błędnych założeń iuksemburgistowskich, 
popierała bolszewików w walce z mieńszewika- 
mi, że obok robotników rosyjskich w szeregach 
obrońców Rewolucji Październikowej walczyły 
tysiące polskich rewolucjonistów, z Feliksem 
Dzierżyńskim i Julianem Marchlewskim na czele.

Polski ruch robotniczy niezmiernie wiele za­
wdzięcza bezpośrednim radom i wskazaniom 
^ lk ie g o  Lenina, który wysoko cenił rewo u- 
cyjną walkę polskiej klasy 'obotniczej podkre­
ślał historyczne zasługi SDKPiL w wa ce o so­
jusz klasowy robotników polskich i rosyjskich, 
a równocześnie surowo krytykował błędy 
SDKPiL, zwłaszcza w kwestii narodowej. Histo­
ria wykazała całkowitą słuszność krytyki leni­
nowskiej, wykazała, że polski rewolucyjny ruch 
robotniczy krzepi i zwycięża! w miarę tego, jak 
jego partyjna awangarda przyswajała sobie le­
ninowskie zasady strategii i taktyki, w miarę 
tego, jak KPP a potem PPR uczyły się w spo­
sób właściwy stosować teorię marksizmu-leni- 
nizmu i doświadczenie zwycięskiej Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego.

Komunistyczna Partia Związku Radzieckie­
go —- to ogromna siła ideowa, oddziaływająca 
na cał-y świat, przeobrażająca świadomość se­
tek milionów ludzi, to niezłomna i wypróbowa­
na awangarda międzynarodowej klasy robotni­
czej, pierwsza „szturmowa brygada" ludzkości 
w walce o pokój, demokrację i socjalizm.

Wokół Związku Radzieckiego i jego kierow­
niczej siły — Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego ---- skupiają się pod przewodem
swych partii komunistycznych i robotniczych 
wolne narody krajów demokracji ludowej, sku­
pia się wyzwolony z pęt imperializmu naród
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chiński, skupiają się masy pracujące wszystkich 
krajów kapitalistycznych. Ten wielki i z każdym 
dniem potężniejący obóz pokoju, demokracji 
i socjalizmu, któremu przewodzi Związek Ra­
dziecki — to nowa siła dziejowa, jakiej ludzkość 
nigdy przedtem nie znała.

Cała historia Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — to nauka marksistowsko-leni­
nowska w działaniu. Ogromne, historyczne osią­
gnięcia. KPZR we wszystkich dziedzinach życia 
i olbrzymi autorytet, jaki Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego zdobyła sobie na ca­
łym świecie, są wspaniałym świadectwem nie­
pokonanej siły marksizmu-leninizmu.

Doświadczenia Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego są źródłem natchnienia i przy­
kładem dla wszystkich partii komunistycznych 
i robotniczych na całym świecie.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ł cały 
naród polski, święcąc 50-lecie Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, jeszcze raz uświa­
damiają sobie głęboko, jak wiele naród nasz 
ma jej do zawdzięczenia.

Będziemy nadal wytrwale przyswajać naro­
dowi polskiemu nieśmiertelne idee leninizmu, 
których wcieleniem jest sławna historia Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Za przykładem Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego będziemy wzmacniać jedność 
poglądów, jedność działania i jedność dyscy­
pliny naszej partii. Będziemy zacieśniać więź na­
szej partii z narodem, wzmagać troskę o czło­
wieka pracy i o rozkwit naszego kraju. Będzie­
my zaostrzać rewolucyjną czujność Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i całego ludu 
pracującego. Będziemy wytrwale pracowali nad 
realizowaniem w naszej pracy leninowskich za­
sad kierownictwa i norm życia partyjnego. «Bę­
dziemy wychowywać polskie masy pracujące 
w duchu socjalistycznego patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, w duchu najgłębszej przyjaźni do 
wielkiego Kraju Rad, przewodzącego całej ludz­
kości w walce o pokój, postęp i socjalizm.

Chwała wielkiej Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego!

Niechaj jeszcze wyżej wznosi się nad światem 
zwycięski sztandar Marksa - Engelsa*-Lenina - 
Stalina!

W dniu 50-lecia KPZR ślemy braciom radziec­
kim wyrazy najgorętszych uczuć i najserdeczr 
niejsze pozdrowienia.

(„O trwały pokój, o demokrację ludową!" 
Nr 31 (247).

28 tys. młodzieży ze 106 krajów  manifestuje 
w Bukareszcie pod hasłem „Pokój i  przyjaźń”
Otwarcie IV  Festiwalu Młodzieży i Studentów

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU") Pried wyruszeniem na morze

Depesza Mao Tse-tunga i Czou En-laia 
do G. M. Malenkowa i W. M. Mołotowa

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS ogłasza następującą 
depeszę Przewodniczącego, Cen­
tralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunga oraz premiera 
Państwowej Rady Administra­
cyjne! i ministra spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republik' 
Ludowej Czou En-laia dc 
Przewodniczącego Rady M in i­
strów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
G M. Malenkowa i ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
\v. M. Mołotowa:

Przesyłamy wszystkim naro 
dom Związku Radzieckiego i 
Wam serdeczne wyrazy podzię­
kowania za gratulacje z oka­
zji podpisania rozejmu w Ko­
rei.

Realizacja rozejmu w Korei 
jest wielkim zwycięstwem obo­
zu pokoju i demokracji, na któ­
rego czele stoi Związek Ra­
dziecki.

Niestrudzone wysiłki _ podję­
te przez Rząd Radziecki i na­
ród radziecki dla rozwiązania 
kwestii koreańskiej w drodze 
pokojowej odegrały ogromną 
rolę w zakończeniu wojny w 
Korei. Naród chiński zespolo­
ny będzie zawsze z wielkim 
narodem radzieckim, z boha­
terskim narodem koreańskimi 
ze wszystkimi miłującymi po­
kój narodami świata, by wal­
czyć nieprzerwanie o sprawę 
utrwalenia i obrony pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie.

Pierwsze posiedzenie neutralnej 
kom isji nadzorczej 
w  Panmundżonie

Henri Martin 
na wolności
(f) PARYŻ (PAP). Agen­

cja AFP donosi, że Henri Mar­
tin został dnia 2 sierpnia zwol­
niony z więzienia w Melun.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson-

15gUDnia 1 sierpnia o godz. 
w Panmundżonie rozpoczęła o-
Hcjilnie- pracę.komisja nadzo-
Ci przedstawicieli państw’ "f,
utralnych, powołana do ^yc. 
zgodnie z paragrafe 
du rozejmowego. Na P'er >
posiedzeniu komisu o ^ .
z ramienia' Polski _ S j sj0. 
growski, z rammma
wacji — gen. BlireSp r „ f , troem nia Szwecji -  gen. Grafstroem
i -z ramienia Szwajcarii 
gen. Riener. , .  :

Generałowie Wągrows 
Buresz oświadczyli, ze 
ce pokój narody Polski i u

chosłowacji odczuwają głęboką 
radość z powodu zawarcia ro­
zejmu w Korei. Wyrazili oni 
zdanie, że rozejm oznacza' nie 
tylko zakończenie 3-letniego 
przelewu krwi na froncie kore­
ańskim, lecz również pierwszy 
krok do pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej i in­
nych doniosłych problemów' 
międzynarodowych.

Przedstawiciel Szwecji gen. 
Grafstroem i przedstawiciel 
Szwajcarii gen. Riener dali wy­
raz swemu zadowoleniu z po­
wodu rozejmu w Korei i za­
deklarowali gotowość współ­
działania z innymi członkami 
komisji.

Nowe linie metro 
moskiew§kiego

(f) MOSKWA (PAP). 1 bm. 
zakończono budowę ostatniego 
odcinka „Wielkiego Pierścienia" 
metro moskiewskiego. Dziennik 
„Prawda" zamieszcza w związ­
ku z t.ym wywiad z kierowni­
kiem budowy metro moskiew­
skiego, N. Gubankowem na te­
mat nowych lin ii metra.

Z roku na rok zwiększa się 
długość najlepszej w świecie 
podziemnej kolei elektrycznej — 
metro moskiewskiego— oświad­
czył Gubankow. Długość linii 
metro wynosi obecnie ponad 100 
km. Pociągi metro przewożą co­
dziennie około 2.250 tys. pasa­
żerów.

Rząd radziecki powziął u- 
chwałę w sprawie zbudowania 
piątej lin ii metro. Tunele nowej 
trasy przebiegać będą w dwóch 
kierunkach: od stacji metro 
„Centralny Park Kultury i Wy­
poczynku ‘ im. Gorkiego" do 
Wzgórz Leninowskich, gdzie 
znajduje się gmach wysokościo­
wy Moskiewskiego Uniwersyte­
tu Państwowego oraz od stacji 
„Ogród Botaniczny“  doWszech- 
związkowej Wystawy Rolniczej. 
Uruchomienie piątej lin ii metro 
znacznie usprawni komunikację 
miejską. Np. przejazd z cen­
trum miasta do Wzgórz Leni­
nowskich trwać będzie cztery 
razy, krócej niż dotychczas przy 
korzystaniu ~ 
lejbusów.

Mało chyba było mieszkań­
ców Bukaresztu, którzy by w 
tym dniu nie próbowali się do­
stać na stadion im. 23 Sier­
pnia. Trzy godziny przed roz 
poczęciem Festiwalu ku sta­
dionowi ciągnęły już tłu|uy. 
Stadion wypełniło 100 tysięcy 
ludzi.

Przed trzema miesiącami 
było w tym miejscu tylko pu­
ste pole. Wspaniały, nowocze­
sny stadion, na którym odbywa 
się dziś wielkie spotkanie mło­
dości i przyjaźni — IV Świa­
towy Festiwal Młodzieży i 
Studentów — to dzieło 3-mie- 
sięcznej pracy ochotniczej chłop­
ców i dziewcząt Rumunii na 
cześć Festiwalu.

Mienią się trybuny wielo­
barwnymi strojami, płynie 
pieśń za pieśnią. Pieśni róż­
nojęzyczne, pieśni różnych na­
rodów. Ale wszystkie tak samo 
bliskie, tak samo drogie — pie­
śni pokoju i przyjaźni.

„Pokój i przyjaźń“  — to ha­
sło w dziesiątkach języków wy­
kwita nad trybunami, hasło 
to wypisane jest na flagach 
wszystkich uczestniczących w 
Festiwalu delegacji 106 kra­
jów.

Z hukiem oklasków zmiesza! 
się triumfalny dźwięk fanfar. 
Przez szerokie podwoje sta­
dionu wkraczają pierwsze ko­
lumny uczestników Festiwalu. 
Na czele sztandar SFMD, 
sztandar 83 milionów' młodzie­
ży całego świata. W poczcie 
sztandarowym przedstawiciele 
młodzieży ZSRR, Stanów Zje­
dnoczonych, Anglii, Chin Lu­
dowych i Francji. Porozumie­
nie między wielkimi mocar­
stwami, to gwarancja długo­
trwałego pokoju. Taka jest 
w'ymowa czołowej grupy po­
chodu. Tego żąda młodzież
świata.

Nadchodzi pochód 28.000
chłopców i dziewcząt z całego 
świata. Oto barwna grupa
młodzieży Albanii, za nią 
przedstawiciele Algeru.

Z daleka wykwita wielki
czerwony sztandar z pięcioma 
gwiazdami. To na stadion wkra­
cza delegacja Chin Ludowych, 
witana entuzjastycznie przez 
młodzież całego świata. Płyną 
kolumny młodzieży czechosło­
wackiej, górale tańczą prz,ed 
trybunami „zbójnickiego“ . Bły­
szczą w słońcu toporki ciupag. 
Kolumnę zamyka grupa spor­
towców z Zatopkiem na czele.

Nadchodzi delegacja Francji 
Kolumnę otwierają sportowcy 
FSGT. Rozbrzmiewa Marsy- 
lianka.

A oto delegacja Niemiec. Na 
przekór Adenauerowi i jego a- 
merykańskim protektorom, na 
przekór organizatorom prowo­
kacji berlińskiej, kroczą chłop­
cy i dziewczęta z obu stron 
Laby, połączeni wolą pokoju i 
zjednoczenia kraju, pod wspól­
nym sztandarem.

Idą Węgrzy. Wielki napis 
„Beke“  („Pokój") otwiera ko­
lumnę. Grupy w strojach ludo­
wych tańczą ogniste czardasze. 
Idą Hindusi i Indonezyjczycy, 
idzie młodzież Iraku i Iranu, 
która przybyła tu wbrew szy­
kanom władz. Dalej wielka ko­
lumna młodzieży włoskiej.

Nagle grzmot oklasków, o- 
krzyki z dziesiątków tysięcy 
piersi wzbijają się nad sta­
dion. Wszyscy wstają z miejsc. 
To idzie bohaterska młodzież 
bohaterskiej Korei. Młodzież, 
która przez trzy lata oddawała 
wszystkie sw'e siły w walce z 
najeźdźcą, a dziś dzięki swemu 
męstwu, dzięki sile obozu po­
koju, dzięki zawarciu rozejmu, 
może przystąpić do odbudowy 
straszliwych zniszczeń wojen­
nych. Na czele kolumny boha­
terscy żołnierze Armii Ludowej. 
Jeszcze chwila i znajdą się oni 
na ramionach przyjaciół. Tłum 
otacza delegatów Korei. Ludzie 
obejmują się, całują.

A oto witana gromką owa­
cją zbliża się delegacja na­
szej młodzieży, barwna, rados­
na, roześmiana. Część kolumny 
układa się w sztandar narodo­
wy: dziewczęta w czerwonych, 
chłopcy w białych strojach. Da­
lej zespoły artystyczne w stro­
jach ludowych. Wśród delega­
tów kroczą młodzi przodowni­
cy: Kocot z Metrobudowy, Ko- 
wol wytapiacz huty Kościuszko, 
Jankowska traktorzystka z 
PGR. Idzie studentka KUL 
Aleksandrowicz Alina, śpiewa­
czka Opery Poznańskiej Krysty­
na Pakulska. Idą sportowcy: 
Królak, Wilczewski i Drogosz. 
Niosą młodzieży świata poz­
drowienia z Polski Ludowej.

Z daleka wyłania się wielki 
czerwony sztandar z młotem i 
sierpem. Entuzjazm osiąga 
punkt kulminacyjny. Młodzież 
całego świata wyraża swój po­
dziw i miłość dla młodzieży 
Kraju Rad. Idą szeregi szczę­
śliwych chłopców i dziewcząt, 
młodych budowniczych komuni­
zmu. Szumią nad ich głowami 
sztandary republik radzieckich. 
Naprzeciw kolumnie wybiega 
Murzyn, rzuca się na szyję ra­
dzieckiemu przyjacielowi, oby­
watelowi kraju, gdzie równość

narodów jest najwyższym pra­
wem, a przyjaźń narodów jest 
triumfującą ideą. Wybiegają 
Koreańczycy, całują braci ra­
dzieckich. Mądra, konsekwent­
nie pokojowa polityka ZSRR 
przyczyniła się do wybawienia 
ich kraju od okropności wojny. 
Biegną .ku przyjaciołom radziec­
kim przedstawiciele wszystkich 
krajów, obejmują tych, których 
ojczyzna jest ostoją pokoju 
światowego i niepodległości na­
rodów.

Pochód młodości i przyjaźni 
posuwa się dalej. Idą Szwedzi, 
Szwajcarzy. Idzie delegacja 
Stanów Zjednoczonych, delega­
cja nieliczna, bo nie łatwo się 
przedrzeć przez kurtynę terroru 
i strachu. Idzie delegacja Wiet­
namu, walczącego przeciw ko­
lonizatorom. Żołnierzy armii 
wietnamskiej, idących w dele­
gacji, serdecznie witają Fran­
cuzi. Prawdziwa Francja nie­
nawidzi brudnej wojny. Pochód 
zamyka .wspaniale prezentują­
ca się delegacja młodzieży ru­
muńskiej. Robotnik, chłop, żoł­
nierz i student, reprezentanci 
wszystkich warstw narodu nio­
są herb Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej. Pięknymi bar­
wami mienią się chusty nad 
głowami chłopców i ■ dziew­
cząt. Na stadion wbiega mię­
dzynarodowa sztafeta poko­
ju, niosąc meldunki od mło­
dzieży różnych krajów. W szta­
fecie biegnie m. in. Helena Ra­
koczy.

Po powitaniu gości przez 
przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Na­
rodowego Rumunii, Petru Gro­
za, Jacques Denis ogłasza IV 
Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów za otwarty. Ko­
łyszą się sztandary. Łączą się 
ręce młodzieży. Ponad 2-tysię- 
ezny chór młodzieży Bukaresz­
tu intonuje hymn SFMD. Sta­
dion, nad którym unosi się 10 
tysięcy gołębi, rozśpiewał się i 
roztańczył.

W przededniu otwarcia Fe­
stiwalu Joliot-Curie pisał do 
jego uczestników: „Kiedy bę­
dziecie wymieniać się myślami 
i marzeniami, kiedy wasze dru­
żyny sportowe przystąpią do 
szlachetnego współzawodni­
ctwa, dacie światu o wiele wię­
cej niż proste nadzieje — da­
cie mu wielki przykład bra­
terskiej przyjaźni narodów“ .

Festiwal rozpoczął się, roz­
poczęło się wielkie spotkanie 
młodzieży świata, spotkanie 
pokoju i przyjaźni.

_  B. SZTATLER

W bazie K ą ty  w  w o j. gdańsk im  członkowie spółdzielni rybo­
łówstwa m orskiego  „Pokój" w y k o n a li ju ż  ponad  *5 procent 
rocznego p la n u  po łow ów . Na z d ję c iu : ryb a cy  E. W eisb rod t,
E. N ie rz w ic k i i  I .  S ta b iń sk i p rz y g o to w u ją  sieci do połowu.

Foto A . Nowosielski

Powrót prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka do Berlina

(f) BERLIN (PAP). 1 sierp­
nia Prezydent Niemieckiej Re­
publiki " Demokratycznej W il­
helm Pieck wrócił do Berlina 
ze Związku Radzieckiego po od­
byciu tam kuracji i odzyskaniu 
zdrowia.

Jak donosi biuro prasowe 
Prezydium Rady Ministrów 
NRD, prezydenta Piecka powi­
tała na granicy we Frankfurcie 
nad Odrą delegacja Izby Ludo­
wej i rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Na dwo­
rzec w Berlinie przybyli na 
powitanie prezydenta członko­
wie rządu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej z premie­
rem Grotewohiem na czele. W i­
tali również Wilhelma Piecka 
Wysoki Komisarz ZSRR w 
Niemczech Siemionów, zastępca 
Wysokiego Komisarza Judin 
oraz przedstawiciele misji dy-

Wieś polska radośnie powitała 
zawarcie rozejmu w Korei

( f)  Masy pracujące naszego kraju w dalszym ciągu manife 
stują na masowych zebraniach, które odbywają się w całej Pol­
sce, radość z powodu zawarcia rozejmu w Korei.

zalnte-

W Gorlicach odsłonięto talibcę 
• .i i „ i-iri 1 Łukasiewicza pamiątkową ku c z c l rp f ; vv^ obyw ano ro Pę ,u s tó P

uroczystości ktor j tk jweg0 obelisku zebrały- -  pam.ątkoweąo nikow naftowcóWi

v pobliskich w.o- 
oddać hołd pamięci

(f) W ramach ... .
związanych z obchodem lw ­
ięcia powstania polskiego prze­
mysłu naftowego, górnicy-naf- 
towcy, technicy i inżynierowie 
oddali hołd pamięci Ignacego 
Łukasiewicza — pioniera tego 
przemysłu.

W niedzielę 2 bm. uroczy­
stości związane z obchodem 
100-lecia naszego przemysłu 
naftowego odbyły się w Bóbrce, 
pow. krośnieński, gdzie powsta­
ła pierwsza w Polsce kopalnia 
ropy naftowej. Opodal pierw­
szej studni — szybu zało­
żonego przez Łukasiewicza, z

s if t l2 ó w " n » b f ó l * h
” f  Î b ,  o * '«  "»¡d 1

W W ó l* .

uroaysloścl « < * » *  
cia powstania f ^ f ^ o n e
myslu naftt?*€K w Gorlicach, 
zostały 2 bm. pracował
jadzie mie*z«.ai v a fron-
Ignacy Łakasiew^. 
tonie domu Korllc , . gaj Łuka- 
w którym zamieszk ' . ^ową 
siewicz, odsłonięto PaI 3 
tu ulicę. (PAP)/

autobusów i tro-

Brutalna napaść policji 
na chłopów włoskich
(f) RZYM (PAP). Dziennik 

„Unita" donosi o poważnych 
zajściach w okolicach Sayarny 
(prowincja Ravenna). Tamtejsi 
chłopi demonstrowali przeciwko 
postępowaniu obszarnika hr. 
Rasponi, który usiłował bez­
prawnie zagarnąć plony z 
gruntów stanowiących obecnie 
własność chłopską. Policja wy­
stąpiła w obronie obszarnika, 
strzelając do uczestników ma­
nifestacji. Trzech chłopów od­
niosło poważne rany. Wielu in­
nych chłopów policja pobiła. 
Brutalna napaść policji wywo­
łała ogromne oburzenie lud­
ności.

W sobotę i niedzielę szcze­
gólnie wiele takich zebrań od­
było się na wsi. Chłopi gospo­
darujący indywidualnie, człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych, robotnicy PGR-ów, któ­
rzy tłumnie uczestniczyli w ty­
siącach zebrań, przyłączyli 
swój głos do potężnego głosu 
wszystkich uczciwych ludzi 
na świecie, zdecydowanych 
walczyć dalej o ostateczne 
zwycięstwo sil obozu pokoju 
nad ciemnymi siłami wojny.

W gminie Przywidz w pow 
gdańskim, zebranie odbyło się 
w dużej sali miejscowego Do­
mu Ludowego. Liczni chłopi 
przybyli z poszczególnych gro­
mad — wśród nich przodujący 
rolnicy, aktywiści Frontu Na­
rodowego i ruchu obrońców po­

koju — wysłuchali z 
resowaniem referatu o znacze­
niu rozejmu w Korei.

„Na przykładzie Korei — 
mówił m. in. mieszkaniec gmi­
ny Przywidz — Teofil Kosik 
— zobaczyliśmy, że nie pomo­
że największe nawet bestial­
stwo, jeżeli naród bohatersko 
przeciwstawi się najeźdźcom, 
jeśli za takim narodem stoją 
Wszyscy uczciwi ludzie na 
świecie. Z wielkim zadowole­
niem powitaliśmy Uchwałę 
Prezydium naszego Rządu w 
sprawie pomocy dla Korei. W 
naszej gminie'IĆażdy chłop pra­
cując} uważa za swój obowią­
zek wobec Ojczyzny i wszyst­
kich uczciwych ludzi na świe­
cie, żeby uczynić obóz pokoju

jeszcze silniejszym. Przyczyni­
my się do tego naszą pracą“ .

Zebrania chłopów, na któ­
rych z radością podkreślano fakt 
podpisania rozejmu w Korei, od­
były się także w setkach gro­
mad i gmin, w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach woj. 
poznańskiego.

Na zebranie w gromadzie 
Koiszuty, jx)w. Środa, przybyli 
gospodarze indywidualni wraz 
z członkami spółdzielni produk­
cyjnej.

„Aby wnieść swój wkład w 
budowę trwałego pokoju — mó­
wił wśród oklasków Józef 
Stawski — sołtys gromady Ko- 
szuty, członek spółdzielni — 
postanowiliśmy zwiększyć tem­
po prac polowych i przygoto­
wać ziemię do zasiewów jesien­
nych tak, aby dała ona nam w 
przyszłym roku jak najwyższe 
plony“ . (PAP)

plomatycznych krajów demokra­
cji ludowej. W powitaniu ucze­
stniczyły dziesiątki tysięcy mie­
szkańców Berlina.

Z przemówieniami do prezy­
denta zwrócili się premier Gro- 
tewohl 1 pierwszy sekretarz KC 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności Ulbricht.

Wilhelm Pieck podziękował 
ludności Berlina za serdeczne 
przyjęcie. Podkreślił on, że 
aprobuje w całej pełni nowy 
kurs Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności i rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Prezydent wezwał 
wszystkich patriotów niemiec­
kich, by dołożyli wszelkich sta­
rań dla realizacji nowego kur­
su, dla poprawy warunków ży­
cia ludności, dla zjednoczenia 
Niemiec i zapewnienia pokoju.

Osiągnięcia rybaków  polskich 
na Morzu Północnym

C hłop i poznańscy przygotowują się 
do siewów jesiennych

Zwózka zboża najpilniejszym obecnie zadaniem rolnictwa

(f) Na łowiskach Morza Pół­
nocnego Ód dwóch miesięcy 
znajduje się flotylla .rybacka 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Połowów Dalekomorskich „Dal- 
mor". Dotarła już również do 
miejsca przeznaczenia i rozpo­
częła połowy śledzia na Morzu 
Północnym flotylla kutrów 
„A rk i", która opuściła Gdynię 
na początku lipca br. Rybacy 
nasi, coraz bardziej usprawnia­
jąc organizację pracy, donoszą 
o poważnych osiągnięciach _ i 
pomyślnym przebiegu połowów.

Polska dalekomorska flotylla 
rybacka, operująca na Morzu 
Północnym, pracuje w oparciu
0 statek-bazę „Morska Wola“ . 
Statek ten co pewien czas od­
biera z kutrów i trawlerów ła­
dunek ryb oraz zaopatruje flo­
tyllę w paliwo, żywność* wodę
1 nowy sprzęt połowowy. Poło­
wy śledzia przez jednostki na­
szej dalekomorskiej flo tylli ry­
backiej odbywają się zespołowo 
pod kierunkiem wybitnych fa­
chowców, którzy ustalają naj­
wydajniejsze łowiska.

Nowe metody pracy przyczy­
ńmy się do przyspieszenia reali­
zacji planów przez nasze rybo­
łówstwo morskie. Państwowe 
Przedsiębiorstwo Połowów Da-

(f) Już obecnie — w okresie 
nasilonych prac żniwnych — 
rolnictwo woj. poznańskiego

nych, wszystkie gospodarstwa 
przeprowadzają w szerokim 
stopniu podorywki, które do 25

przygotowuje się do kampanii i lipca wykonano w wojewódz-
siewów jesiennych.

Rolnicy prowadzą intensywne 
omłoty zbóż siewnych, zaopa­
trując się jednocześnie w na­
wozy sztuczne. Gminne spół­
dzielnie sprzedały już ok. 7 
tys. ton nawozów azotowych, 
fosforowych i potasowych.

W przygotowaniach do akcji 
siewnej biorą szeroki udział 
prezydia gminnych i powiato­
wych rad narodowych. Wiele z 
nich opracowało już plany wy­
miany ziarna siewnego.

Aby poprawić strukturę gle­
by i zapewnić sprawne i szyb­
kie wykonanie orek przedsiew-

twie na obszarze 150 tys. ha. 
Sporą część ziemi podoranej 
obsiano poplonami. W najbliż­
szych dniach chłopi poznańscy 
rozpoczną orki przedsiewne pod 
rzepaki ozime.

^  . .
W dalszym ciągu w woje­

wództwach północnych i zachód 
nich występują deszcze, a na­
wet silne burze, które np. w 
województwach: koszalińskim
i gdańskim uniemożliwiły^ na 
pewien okres pracę kombajnów. 
Szczególnie silne opady desz­
czowe wystąpiły ostatnio w wo­
jewództwach: kieleckim, łódz­
kim, poznańskim i krakowskim.

Fakt pogorszenia się warun­
ków atmosferycznych powi­
nien stać się dla rolników, a 
zwłaszcza dla kierownictw oraz 
załóg PGR-ów sygnałem do 
przyśpieszenia zwózki zbóż. To 
ważne zadanie w obecnym okre­
sie kampanii żniwmo-omłotowej 
nadal nie jest należycie doce­
niane przez część rolników.

Świadczy o tym m. in. fakt, 
że do 30 lipca br. chłopi zwieźli 
dopiero 32 procent skoszonych 
zbóż. Stosunkowo najsprawniej 
[wstępuje zwózka zbóż w wo­
jewództwach: łódzkim, poznań­
skim i opolskim. Opieszale na­
tomiast przeprowadzają zwóz­
kę zbóż rolnicy województw: 
białostockiego, wrocławskiego, 
szczecińskiego i olsztyńskiego.

(PAP).

lekomorskich „Dalmor“  już w 
dniu 28 lipca br. zameldowało o 
wykonaniu planu miesięcznego 
w 119 proc. Pomyślnie realizują 
również swoje zadania załogi 
kutrów Przedsiębiorstwa Po­
łowów i Usług Rybackich „A r­
ka“ .

Wśród jednostek flo tylli ry­
backiej „Dalmoru" najpoważ­
niejsze osiągnięcia ma załoga 
supertrawlera „Radunia“ .

Poważne wyniki mają rów­
nież załogi trawlerów „Pole­
sie", „Pollux“ , „Błotniak", 
„Kwiczoł" i innych.

Wśród załóg kutrów „Arki", 
dokonywającycb połowów śle­
dzia na Morzu Północpym, po­
ważny sukces uzyskał szyper 
Hubert Konkol na kutrze „Gdy 
184“ . Załoga tego kutra posłu­
gując się ulepszoną siecią, któ­
rą rybacy polscy otrzymali od 
goszczących u nas rybaków z 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej wykonała z nadwyżką 
plan lipcowy. Podobny sukces 
odniosła też załoga kutra „Gdy 
U J" z szyprem Franciszkiem 
Krawczykiem. Obydwaj szypro­
wie nie tylko przodują w pracy 
zawodowej, ale również i- w 
pracy społecznej. Odznaczeni 
oni zostali Krzyżami Zasługi.

(PAP)

Przodujący robotnicy 
Biekkich Zakładów Metalowych
STALINOGROD (kor. wł.)

W Bielskich Zakładach Meta­
lowych podsumowano wyniki 
współzawodnictwa pracy w II 
kwartale br. 27 długoletnich 
pracowników otrzymało nagro­
dy pieniężne. Wśród nagrodzo­
nych znajdują się m. in. W. 
Raputa, i Fr. Kierpieć, którzy 
przepracowali w zakładzie po 
40 lat.

2S0 pracowników wyróżnio­
no za przodownictwo w pracy. 
Są wśród nich m. in. tokarz T. 
Mucha, osiągający 182 procent

normy i E. Sobita — 155 pro­
cent. (k)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
A . M A R IA Ń S K A : K ierow ać, 

ale nie kom enderować i nie 
zastępować

R O M U A L D  J U C H N IE W IC Z ,
H E N R Y K  B A R T O S IE W IC Z :  
Szkolenie k ad r dla N ow ej 
H uty  — sprawą w ie lk ie j wagi 

W. G A R N Y K , w ic e m in is te r  K o­
m u n ik a c ji  ZS R R : W spaniały  
rozw'ój radzieckiego trans­
portu kolejowego  

Z . K W IE C IŃ S K A : Książka dla  
dzieci od la t dziew ięciu do 
dziew ięćdziesięciu (N a półce 
z k s ią żka m i)
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F a k t y  i wnioski

Sukces
ludu francuskiego

Bohaterski marynarz fran­
cuski Henri Martin został wypu­
szczony na wolność.

Prawie 3 lata temu sąd ska­
zał go na 5 lat więzienia za wal- i 
kę przeciwko „brudnej wojnie“, 
prowadzonej przez reakcję fran­
cuską przeciw narodowi W iet­
namu. Bezprawny wyrok wywo­
łał oburzenie społeczeństwa 
Francji, które rozpoczęło po­
tężną kampanię protestacyjną w 
obronie więzionego patrioty. 
Henr! Martin stał się symbo-

Ostry protest rządu chińskiego 
przeciw pogwałceniu przez samoloty 

obszaru powietrznego Chin
USA

Depesze do KG KPZR

( f)  PEKIN (PAP)*. Agencja Nowych Chin donosi: M i­
nisterstwo spraw' zagranicznych Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskiej Republiki Ludowej ogłosiło protest przeciwko 
zbrodniczemu wtargnięciu amerykańskich samolotów wojsko­
wych do Chin i dokonanej przez nie nad terytorium Chin napa­
ści na radziecki samotlot pasażerski.

siada — Związku Radzieckie-W
stwa

oświadczeniu minister- 
spraw zagranicznych 

Republiki Ludowej

Chińskiej Republiki Ludowej 
—- stwierdza na zakończenie.mi­
nisterstwo spraw zagranicznych 
— skiada niniejszym katego­
ryczny protest przeciwko w ta r­
gnięciu amerykańskich samolo-

Depesza KC Rumuńskiej Partii Robotniczej
W związku z pięćdziesięcio­

leciem okrytej chwałą Komuni­
stycznej Partii Związku Ra- , ... , .• • Od chwili powstania naszej

leni walki narodu francuskiego i Chińskiej 
przeciwko wojnie w Wietnamie, j czvtam
• “ S f - S O  “ L ,!n l" ” ! '  Według sprawdzonych Moz-

s s s j b s “ ń *  pet,zamierzającego przekształcić In - | Chm, ó24 saiaoloty amerykan-, 
dochiny w bazę wypadową prze- ! w 53 grupach wtargnęły | 
ciwko Chinom. i do obszaru powietrznego Chin |

Ostatnie zobowiązania Ridault. północno - wsdhodnich w dniu j
ministra spraw zagranicznych ! 27 lipca 1953 roku i Chaotycz-
wobec rządu USA w sprawie i nie ostrzeliwały teren. Z licz- 
wzmożenia wojny przeciw na- { bv tej 78 samolotów amerykan-

’ skich w 15 grupach przelecia-

działając wyraźnie w myśl o- 
trzymanych wskazówek, zaciera 
ślady zbrodni lotników amery­
kańskich i usiłuje podtrzymać 
wspomnianą wersję. Jednakże tę 
kłamliwą wersję obalają fakty.

Samolot ten w chwili dokony­
wania swego kolejnego lotu 
dnia 27 lioca został zaat.ako-

którzy
kładzie

znajdowali się na po- 
samolotu.

rodowi wietnamskiemu w intere­
sie imperializmu amerykańskie­
go — wywołały nową potężną i
falę oburzenia we Francji. Po 
zawarciu rozejmti w Korei przy­
brała na sile walka o zakończe­
nie „brudnej wojny", stanowią­
cej coraz cięższe brzemię dia 
gospodarki Francji. ,

Wzrastająca z każdym dniem 
niepopularność „brudnej woj­
ny“ wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa francuskiego zmusi­
ła rząd Laniela do wypuszczę- ;

io w celu rozpoznania nad 
jPensi, Kaiping, Anszan, Hai- 
czeng, ‘Tunghua i Liuho w pro­
wincji Liaotung, nad Huadian, 
Czangczun i Kungczuling w 
prowincji K irin, jak również 
nad rejonem na południe od 
Mukdenu w prowincji Liaosi.

Spośród wspomnianych wy­
żej samolotów, które wtargnę­
ły do obszaru powietrznego

nia na wolność Henri Martin. Chin, 4 samototy amerykań-
Presja opinii publicznej o tw a r- i skie „F-86“  wtargnęły na te-
la drzwi .jego celi. Francuscy j rytorium chińskie przez rejon
obrońcy pokoju odnieśli nowy 
sukces w walce przeciw reak­
cyjnej polityce rządu.

Z sukcesu tego cieszą się 
wszyscy ludzie miłujący pokój, 
cieszy się również naród polski.

(Z. O.)

Dzień ko le ja rza  
w ZSRR

'  (f) MOSKWA (PAP). ! bm. 
odbyła się w Moskwie z okazji 
Dnia Kolejarza uroczysta aka­
demia pracowników Minister­
stwa Komunikacji ZSRR i Ko­
mitetu Centralnego Związku 
Zawodowego Kolejarzy oraz 
przedstawicieli organizacji spo­
łecznych stolicy.

*
Z okazji Dnia Kolejarza Pre­

zydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło orderami liczna 
grupę pracowników kolejnictwa 
za wysługę lat. Orderem Lenina 
odznaczono 10.466 osób. orde­
rem Czerwonego Sztandaru 
Pracy 17.685 osób. Ponadto od­
znaczono wielu kolejarzy inny­
mi orderami i medalami ZSRR.

Zgon w yb itnego  
uczonego radzieckiego

(f) MOSKWA (PAP). 31 lip­
ca 1953 roku zmarł w wieku 
lat 92 członek Akademii Nauk 
ZSRR Mikołaj Zieliński, Boha­
ter Pracy Socjalistycznej, po­
trójny laureat Nagrody Stali­
nowskiej, profesor Ałoskiew- 
skiego Uniwersytetu Państwo­
wego im. Łomonosowa. Rada 
Ministrów ZSRR, donosząc z 
żalem o jego zgonie, podkreśla 
jego ogromne zasługi naukowe 
w dziedzinie chemii.

Zmarły byt wychowawcą k il­
ku pokoleń chemików i autorem 
przeszło 250 prac naukowych.

Linkiang o godz. 11 min. 12 w 
dniu 27 lipca i przeleciały w 
celu rozpoznania nad rejonem 
Huadian o godz. l t  min. 19, po 
czym zawróciły na południe o 
godz. 11 min. 28. Ta grupa sa­
molotów amerykańskich zaata­
kowała i strąciła samolot pa­
sażerski/ „IŁ-12“  należący do 
zaprzyjaźnionego z nami są-

tów wojskowych do obszaru 
go. Samolot pasażerski leciał | powietrznego-Chin i przeciwko 
swą zwykłą trasą z rejonu Port napaści na radziecki samolot 
Artura — Dalnij do Związku pasażerski oraz oświadcza z wany i strącony w odległości
Radzieckiego. Zginęło 21 pa- całym naciskiem, że rząd Sta- J 110 km od granicy chińsko-ko-
sażerów i członków załogi, nów Zjednoczonych musi po-j reańskiej w rejonie miasta Hua-

nieść całkowitą odpowiedział- dian przez amerykańskie samo-
ność za ten zbrodniczy akt j loty wojskowe, które wtargnę­

ł y  do Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Miasto Huadian leży, 
jak wiadomo, pod 42°58’ szero­
kości północnej i 126°43’ długo­
ści wschodniej. (Prasa radziec­
ka zamieszcza mapę, na której 
oznaczono miejsce, gdzie ra­
dz ick i samolot strącony został 
przez amerykańskie samoloty 
wojskowe).

Ustalono dokładnie, że 4 my­
śliwce amerykańskie „F-86“ , w 
tym samolot pilotowany przez 
lotnika-pirata Ralpha S. Barra, 
który strącił samolot radziecki, 
w dniu 27 lipca, przed napa­
ścią na samolot radziecki, krą­
żyły przez pewien czas w rejo­
nie miasta Huadian, co dowo­
dzi, że lotnicy amerykańscy 
działali z premedytacją w celu

Centralny Rząd Ludowy I agresji.

Prasa am erykań ska  usiłu je  zafrzeć ślady  
zbrodn icze j napaści na ra d z ie c k i 

samolot pasażerski 
K o m u n ika t agencji TASS

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
już podawaliśmy, ogłoszono tu 
ostatnio notę rządu ZSRR do 
rządu USA stwierdzającą, że 
według sprawdzonych informa­
cji kompetentnych organów ra­
dzieckich, w dniu 27 lipca br. 
o godz. 6 min. 28 czasu mos­
kiewskiego 4 myśliwce amery­
kańskie, które wtargnęły do 
Chińskiej Republiki Ludowej 
zaatakowały i strąciły w oko­
licach miasta Huadian w odle­
głości i 10 km od granicy chiń- 
sko-koreańskiej radziecki samo­
lot pasażerski typu „IL-12“  w 
chwili, gdy samolot ten doko­
nywa) regularnego lotu ustalo­
ną trasą z Portu Artura do 
Związku Radzieckiego. Zginęło

15 pasażerów i- 6 członków za­
łogi strąconego samolotu. Rząd 
radziecki skierował do rządu 
USA stanowczy protest prze­
ciwko tej pirackiej napaści ame­
rykańskich samolotów wojsko­
wych na radziecki samolot pa­
sażerski.

Obecnie stało się wiadome — 
donosi agencja TASS — że 
rząd USA, starając się uspra­
wiedliwić zbrodnicze postępo­
wanie soldateski amerykańskiej, przechwycenia na znanej im

dzieckiego Komitet Centralny 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
śle Wam, drodzy towarzysze, 
gorące pozdrowienia w imieniu 
członków partii i wszystkich 
ludzi pracy Rumuńskiej Repu­
bliki ,  Ludowej.

W ciągu 50 lat Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckie­
go pod kierownictwem genial­
nego Lenina, ucznia i konty­
nuatora dzieła Lenina — wiel­
kiego Stalina i ich współbójo- 
wników odniosła historyczne 
zwycięstwo, które zapoczątko­
wało nową erę w historii ludz­
kości i z ogromną mocą wyka-

zato nieuchronność całkowitego 
zwycięstwa socjalizmu.

klej wdzięczności dla Komunfc 
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, pod której przewo-

partii działalność okrytej chwa- dem.naród radziecki zwyciężył
tą Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego i jej walna 
o rewolucyjne przeobrażenie 
społeczeństwa była i jest d! 
nas gwiazdą przewodnią, wznio­
słym wzorem oddania dla spra­
wy narodu, jego dobrobytu i- 
szczęścia.

Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego — sita kiero­
wnicza i przewodnia państw i 

-.radzieckiego — jest potężnym 
czynnikiem walki o pokój, o 
przyjaźń i wolność narodów.

ciemięzców faszystowskich, wy­
zwolił z jarzma faszystowskie­
go naszą ojczyznę i po brater­
sku pomaga jej w budownictwie 
socjalizmu.

Życzymy Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, jej 
mądremu i wypróbowanemu 
kierownictwu dalszych wiel­
kich sukcesów w dziele budow­
nictwa komunizmu i zapewnie­
nia pokoju dla dobra całej 
ludzkości.

Komitet Centralny
Naród nasz jest pelen glebo- ¡ Rumuńskiej Partii Robotniczej

Depesza KC Francuskiej Partii Komunistycznej
Komitet Centralny Francu- umocnienia partii robotniczych 

skiej Partii Komunistycznej go- nowego typu we wszystkich 
rąco pozdrawia Komitet Cen- krajach świata.

Francuska Partia Komuni-

usiłuje przedstawić, sprawę w 
ten sposób, jakoby samoloty a- 
merykańskie w dniu 27 lipca br. 
strąciły samolot radziecki 
„IŁ-12“  nad Koreą północną, 
rzekomo w odległości 8 mil od 
rzeki Jaiu. Prasa amerykańska,

trasie radzieckiego samolotu 
pasażerskiego.

Oto stwierdzone fakty, które 
świadczą niezbicie o zbrodni 
popełnionej przez amerykań­
skich piratów powietrznych w 
rejonie miasta Huadian.

Chińska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza 
potężną siłą w obronie pokoju

Przem ów ienie Czu Teh
(f) PEKIN (PAP). — Agen­

cja Nowych Chin donosi, że w 
dniu 1 sierpnia na akademii z 
okazji 26 rocznicy utworzenia 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyz 
wolenczej przemawia! naczelny 
dowódca tej armii Czu Teh.

Stworzyliśmy lotnictwo, ma­
rynarkę i różne oddziały tech­
niczne o poważnej sile. Polep­
szyło się znacznie wyposażenie 
naszej piechoty i wzrosiy jej 
walory militarne. W armii lu- 
dowo-wyzwoleńczej wprowadza
się w życie ujednolicony próg 

Podkreślił on, że Chiny wkra- rarr> wyszkolenia. Rozpoczęto się

Piccioni otrzymał misję 
utworzenia nowego 

rządu włnskieqo
' (f) RZYM (PAP). Prezydent 
Einaudi powierzył byłemu wi­
cepremierowi A ttilio  Piccioni 
(chrześcijańska demokracja) 
misję utworzenia nowego rządu.

Prasa donosi, że Piccioni jest 
zwolennikiem ścisłej współpra­
cy chrześcijańskiej demokracji 
z monarchistami.

czają w okres uprzemysłowie­
nia. Musimy — powiedział Czu 
Teh — zbudować potężną obro­
nę narodową, aby ochronić kraj 
ojczysty i pokojowe budownic­
two podjęte przez .nasz naród. 
Naszemu budownictwu grożą 
zakusy ze strony imperialistów.

Przypominając postępy na 
polu modernizacji chińskich sil 
zbrojnych, osiągnięte w ciągu 
ubiegłych 4 lat w myśl dyrek­
tyw Mao Tse-tunga, Czu Teh 
powiedział m. in.:

już historyczne przejście armii 
ludowo-wyzwoleńczej z niższe­
go na wyższy szczebel rozwoju. 
Armia ludowo-wyzwolencża sta­
ła się potężną siią w obronie 
pokoju.

Chińska Republika Ludowa 
— oświadczy! dalej mówca — 
zawsze prowadziła politykę po­
kojową, dążąc do rokowań na 
zasadzie równouprawnienia i 
do przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami. Przeciwstawiając 
się stanowczo agresji Chińska

Republika Ludowa nie dokona 
nigdy inwazji innych krajów.

Obecnie, gdy podpisany zo­
stał rozejm, pokój w Korei mo­
że być osiągnięty, jeżeli rząd 
USA ma szczere intencje. Na­
szym zadaniem jest walka o 
pokojowe rozwiązanie kwestii 
koreańskiej, a następnie rów1 
nież wszystkich sporów między­
narodowych. Jednakże w obli­
czu trwającego sabotażu ze 
strony kliki Li Syn-mana, cie­
szącej się pobłażaniem USA, i 
wobec knowań wojowniczych 
elementów USA, musimy zacho­
wać jak największą czujność.

Kończąc Czu Teh wezwą) 
wszystkich żołnierzy i oficerów 
aby wzmacniali silę armii ludo­
wo . wyzwoleńczej i byli zaw­
sze gotowi do odparcia ewentu­
alnej agresji wojowniczych ele­
mentów imperialistycznych.

Prasa australijska i szwedzka potępia 
agresywną politykę USA

A resztow an ie  
6 dzia łaczy  

robotn iczych w U S A
(f) NOWY JORK (PAP). 

„Daily Worker" zamieszcza ar­
tykuł redakcyjny, w którym po­
tępia aresztowanie w dniu 
30 lipca 6 działaczy robotni­
czych w Filadelfii.

Sekretarz filadelfijskiej sekcji 
Kongresu walki o prawa oby­
watelskie Zucker zakomuniko­
wał, że postępowanie sądowe w 
sprawie 6 aresztowanych roz­
pocznie się 6 sierpnia. Jednym 
z aresztowanych jest David 
Davis, pracownik niezależnego 
związku zawodowego elektry­
ków, który czynny byt w tej 
organizacji związkowej blisko 
20 lat. Aresztowany został rów­
nież Thomas Haberied, który 
od dłuższego czasu jest przy­
wódcą ludności murzyńskiej w 
Filadelfii. Haberied i inny are­
sztowany — l.owenfels — są 
ciężko chorzy na serce. Lowen- 
fels musiał z powodu choroby 
zaprzestać działalności dzien­
nikarskiej. Redaktor odpowie­
dzialny dziennika „Daily Wor­
ker“  Allan Max przesiał 30 lip­
ca do. ministra sprawiedliwości 
list, w którym stwierdza, że 
aresztowanie 6 działaczy ruchu 
robotniczego, dokonane na mo­
cy ustawy Smitha, jest nowym 
krokiem na drodze do całkowi­
tego unicestwienia swobód po­
litycznych w USA.

(f) LONDYN (PAP). Z Syd­
ney donoszą, że prasa austra­
lijska przyjęta z niezadowole­
niem ostatnie wynurzenia se­
kretarza stanu’ USA Dullesa 
na temat Korei i jego zapo­
wiedź, że Stany-Zjednoczone 
nie* zgodzą się na dopuszczenie 
Chin do ONZ. Różne wielkie 
dzienniki, jak „Sydney Mor­
ning Herald“ , „Argus“ , „Age“  
i inne, występują przeciwko 
podporządkowaniu australij­
skiej polityki zagranicznej dyk­
tatowi USA.

„Argus“  pisze w artykule 
wstępnym: W ostatnich latach 
trudno było mówić o polityce 
zagranicznej Australii, al.bo- 
wiern wszelka polityka zakłada 
istnienie własnych wyraźnych 
celów... Nie ulega wątpliwości, 
że zachowujemy się jak nie­
śmiałe dziecko, idące chętnie 
za tym, kto je prowadzi, nie 
wiadomo dokąd i po co. Pro­
wadzi nas Waszyngton i goto­
wi jesteśmy widocznie przej­
mować jego decyzje w nadziei 
na przyszłe względy... Prżyję-

liśmy widocznie nową niepisa­
ną ustawę: nie obrażaj Wa­
szyngtonu, cokolwiek by się 
stało. Jest to niewątpliwie po­
lityka strachu, polityka omija­
nia problemów światowych.

Kończąc dziennik pisze, że 
polityka zagraniczna Australii 
powinna opierać się na utrzy­
mywaniu stosunków dobrego 
sąsiedztwa z narodami Azji.

Dziennik „Age“  w artykule 
wstępnym pt. „Powinniśmy 
opracować wtasną politykę“ 
wypowiada się za uznaniem 
Chińskiej . Republiki Ludowej i 
za handlem z Chinami.

*
SZTOKHOLM (PAP). Sze­

reg szwedzkich dzienników 
burżuazyjnych daje wyraz po­
ważnej obawie, że obecna poli­
tyka zagraniczna USA nie pro­
wadzi do odprężenia międzyna­
rodowego, lecz przyczynia się 
do zwiększenia napięcia. Dzien­
niki szwedzkie krytykują w 
szczególności oświadczenie se­
kretarza stanu USA Dullesa na

temat stanowiska USA wobec 
przyszłej konferencji politycz­
nej w sprawie Korei.

Dziennik burżuazyjny „Ex­
pressen“ pisze: Najdziwniejsze 
wydaje się to, że Du Ileś mówi 
z góry o stanowisku mocar­
stwa, które reprezentuje na 
mającej się odbyć konferencji 
politycznej, wypowiadając- po 
giądy mogące w najwyższym 
stopniu utrudnić wszelkie roz­
mowy ze stroną przeciwną. 
Jest to jawne sabotowanie pla­
nu Churchilla. Nic dziwnego, 
że angielska opinia publiczna 
jest zaniepokojona i oburzona.

Dziennik socjal - demokraty 
czny „Arbetet“ zwraca uwagę 
na fakt, że kierownictwo fioli- 
tyki zagranicznej USA orien­
tuje się w coraz większej mie­
rze na ' najbardziej reakcyjne 
elementy na świecie. Wiele rze­
czy w obecnej polityce ame­
rykańskiej w sprawie remiIita- 
ryzacji Niemiec zachodnich tłu ­
maczy się wpływem potężnych 
amerykańskich grup przemy­
słowych na tę politykę.

Układ handlowy 
między ZSRR a Islandia

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi, że w wyniku 
kontaktu nawiązanego w kwiet­
niu 1953 roku na konferencji 
genewskiej w sprawie rozwoju 
handlu między Wschodem a 
Zachodem, rozpoczęły się w 
Moskwie w czerwcu br. radzie- 
cko-islandzkie rozmowy han­
dlowe, które w dniu 1 sierpnia 
br. doprowadziły do podpisa­
nia między ZSRR a Islandią 
układu handlowo - płatniczego. 
Układ przewiduje wzajemne 
dostawy towarów w okresie 12 
miesięcy, oparte na rozrachun­
ku clearingowym. Eksport 
ZSRR do Islandii obejmuje 
przetwory naftowe, mąkę, ce­
ment, wyroby metalowe i inne 
towary, a eksport Islandii do 
ZSRR — filety rybne oraz śle­
dzie solone i mrożone.

tralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego z okazji 
jej 50-lecia.

Komuniści i rewolucyjn * ma­
sy pracujące Francji z głęboką 
wdzięcznością pozdrawiają bra­
terską Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego, która 
jest wzorem dla partii komuni­
stycznych i robotniczych wszyst­
kich krajów.
] Utworzenie w 1903 roku 
prawdziwie marksistowskiej, re­
wolucyjnej partii klasy robot­
niczej zapewniło w roku 1917 
zwycięstwo Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej, doprowadziło do powsta­
nia pierwszego państwa socja­
listycznego, do utworzenia i

Ożywieni niezłomną wolą 
walki, zapewniamy Was o swej 
bezgranicznej wierności partii 
Lenina . Stalina, która jest 

styczna, przewodząc walce kia- j promotorem i organizatorem 
sy robotniczej i narodu fran- ¡zwycięstw Związku Radzieckie-
cuskiegO, kieruje się podstawo­
wymi zasadami Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Idąc za przykładem Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Francuska Partia 
Komunistyczna walczy w obro­
nie pokoju, o przywrócenie nie­
zawisłości narodowej i o zaclio. 
wanie swobód demokratycz­
nych. Dąży ona do utworzenia 
jednolitego frontu klasy robot­
niczej, frontu stanowiącego
podstawę zjednoczenia sit na­
rodowych i demokratycznych, 
co umożliwi wywalczenie całko­
witej zmiany polityki.

go, która ocaliła ludzkość i 
Francje od barbarzyństwa fa­
szystowskiego i jest trwatą o- 
stoją obozu pokoju.

Niech żyje Wielka Komuni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego, która przekształci­
ła w zwycięską rzeczywistość 
wielkie nadzieje komunardów 
1871 roku. Masy pracujące ca­
łego świata z uczuciem naj­
większego entuzjazmu w itają ' 
pomyślny marsz ZSRR naprzód 
drogą budowy komunizmu.

Komitet Centralny Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej.

Depesza KC KP Wielkiej Brytanii
W związku z pięćdziesięcio­

leciem Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego ślemy 
gorące braterskie pozdrowienia.

Z Londynu, w którym w 1903 
roku odbywał się konstytuujący
zjazd Waszej Partii przesyła­
my Wam gratulacje z oka­
zji pięćdziesięciolecia chlubne­
go kierowania . przez Partię 
Waszym narodem i masami

pracującymi całego świata. 
Czujność Wasza chroniąca Par­
tię od wszystkich wrogów i roz­
łamowców jest wzorem dla nas 
wszystkich. Wasza konsekwent­
na walka o pokój, której wy­
razem jest obecnie inicjatywa 
pokojowa Związku Radzieckie­
go jest natchnieniem dla 
wszystkich obrońców pokoju i 
przyczynia się do spotęgowania

zapewnienianaszej walki i 
trwałego pokoju.

Niecił żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego! 
Niech żyje przyjaźń między na­
rodami angielskim i radziec­
kim! Niech żyje pokój!

W imieniu Komitetu Wy­
konawczego Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii — 
HARRY POLL1TT.

Depesza KC Komunistycznej Partii Finlandii

Ambasador ZSRR w Iranie 
wręczył listy uwierzytelniające
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi z Teheranu agencja 
JASS, ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny ZSRR Lawren. 
tiew wręczył iisty uwierzytel­
niające szacnowi Iranu. Następ­
nie ambasador Lawrentiew 
przedstawił szachowi pracowni­
ków ambasady. Podczas wrę­
czania listów uwierzytelniają­
cych ambasador radziecki i 
szach Iranu wygłosili krótkie 
przemówienia. Po uroczystości 
między szachem*! ambasadorem 
radzieckim odbyta się rozmowa, 

.podczas której obecny byt irań­
ski wiceminister spraw zagra­
nicznych Mefta.

W związku z 50 rocznicą
działalności Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
ślemy Wam braterskie bojowe 
pozdrowienia.

Z okazji tej daty, doniosłej 
dla caiego międzynarodowego 
ruchu robotniczego, pragniemy 
wyrazić wdzięczność za cenne 
doświadczenia, które w okresie 
50 lat Wasza Partia — przodu­
jąc.. rewolucyjna partia mark­
sistowska klasy robotniczej — 
przekazywała klasie robotniczej 
naszego kraju.

Na wszystkich etapach na­
szej walki mogliśmy uczyć

się z bogatego doświadczenia [ cji i renegatom ruchu robotni-
KPZR, z jej mężnej walki prze­
ciw wrogom zewnętrznym, jako 
też przeciwko wrogom, którzy 
wśliznęli się do partii, z jej bo­
jowej teorii o formach walki o 
zorganizowanie i skierowanie 
sił proletariatu na obronę po­
koju na całym świecie, demon 
kracji i socjalizmu.

Osiągnięte pod kierownic­
twem KPZR' gigantyczne wy­
niki w budownictwie komuniz­
mu i w umocnieniu sił pokoju 
dodają obecnie masom pracu­
jącym Finlandii pewności i za­
pału do walki przeciwko reak-

czego, o niezawisłość naszego 
kraju, o pokój, o dobrobvt i 
szczęśliwą przyszłość narodu 
fińskiego.

Niech żyje leninowsko-stali- 
nowska Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego — czoło­
wy oddzia! cnicgo międzynaro­
dowego ruchu rewolucyjnego i 
jej wypróbowany i zahartowa­
ny w bojach Komitet Cen­
tralny!

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Finlandii

Depesza KC Komunistycznej Partii Belgii
Ślemy najgorętsze pozdro- kich ludzi dobrej woli, wszyst- 

wienia w związku z pięćdziesię- kich narodów, miłujących pokój
i niepodległość.

W dniu sławnej rocznicy za­
pewniamy ponownie o naszym 
głębokim oddaniu i zaufaniu do 
KPZR, która była, jest i będzie

ciofeciem KPZR. Nieoceniona 
pomoc, którą od chwili swego 
powstania Wasza Partia okazu­
je ludzkości, zdobyła jej 
wdzięczność i zaufanie wszyst-

dla nas przykładem i uznanym 
przywódcą.

W imieniu Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Belgii sekretarz generalny — 
EDGAR LALMAND.

Depesza KC Komunistycznej Partii Szwecji

Przed referendum  w Ira n ie
(f) MOSKWA (PAP). Aten­

cja TASS donosi z Teheranu: 
Według doniesień dzienników 
irańskich, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zakomunikowało,

żlisu XVII kadencji nie cieszą! nie naszego kraju w bazę wy­
ślę zaufaniem i że nie uważa jpadową dla walki przeciwko

Związkowi Radzieckiemu, jak 
również w drodze osłabiania

on ich za swoich przedstawi­
cieli... Przed naszym krajem 
piętrzy się wiele trudności i bez

że referendum w kwestii roz-j pokonania tych trudności nie 
wiązania Medżlisu wyznaczone ¡można uwolnić się od obecnego
zostało w Teheranie i okolicach 
na dzień 3 sierpnia.

Dziennik „Szadżaat“  zamie­
szcza odezwę do narodu irań-

kryzysu. Najwięcej trudności 
stwarzają dia nas imperialiści 
angielscy i amerykańscy przez 
organizowanie ciągłych spisków

skiego wydaną przez narodowe w celu oddania władzy mario
towarzystwo walki z imperiaiiz 
mem. Odezwa giósi m. in.:

naszego ruchu narodowo-wy- 
zwplenczego stanowiącego wiel­
ką przeszkodę w urzeczywist­
nieniu ich planów“ .

Odezwa podkreśla w, zakoń­
czeniu, że naród irański powi­
nien domagać się od rządu zwo­
łania zgromadzenia ustawo­
dawczego na podstawie wol-

netkowemu rządowi złożonemu 
z najmitów, przez rozgrabianie 

„Naród irański niejednokrotnie naszego bogactwa narodowego | nych i powszechnych wyborów 
stwierdzał, że posłowie do Med- I — źródeł nafty i przekształca- |w całym kraju.

Nota w ęgierska  
do Jugosławii

(f) BUDAPESZT (PAP). Jak 
donosi wydziai informacyjny 
węgierskiego MSZ, dnia 30 lip­
ca o godz. 8 wieczorem w po­
bliżu miasteczka Totszerdahely 
na tamie nad rzeką Mur (gra­
nica węgiersko-jugostowiańska) 
żołnierze jugosłowiańskiej stra­
ży pogranicznej zastrzelili żoł­
nierza węgierskiej straży pogra­
nicznej lmre Goeza, który peł­
nił tam zwykłą służbę patro­
lową.

! sierpnia ministerstwo spraw 
zagranicznych Węgierskiej Re­
publiki Ludowej na polecenie 
swego rządu przesiało do posel­
stwa jugosłowiańskiego w Bu­
dapeszcie notę protestacyjną, w 
której domaga się, by rząd ju ­
gosłowiański jak najrychlej u- 
karai sprawców zabójstwa. M i­
nisterstwo spraw zagranicznych 
zwraca uwagę rządu jugosło­
wiańskiego na okoliczność, że 
takie napaści zaostrzają sytua­
cję na granicy węgiersko-jugo- 
słowiańskiej i hamują wysiłki 
podjęte dla przywrócenia nor­
malnych warunków na tej gra­
nicy.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Szwecji przesyła 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego gorące, brater­
skie pozdrowienia z okazji 
50-lecia jej utworzenia.

Genialny Lenin, który przed 
50 laty opanował naukę Mark­
sa i Engelsa i zastosował ją 
przy tworzeniu partii, uczynił 
partię bolszewików wodzem 
rewolucji socjalistycznej w

swym kraju. Dzieło Lenina 
kontynuowali jego wielki uczeń 
Stalin oraz ¡cli współbojownicy, 
którzy stoją obecnie na czeie 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Dzięki temu 
partia Wasza w ścisłej łączno­
ści z narodami Związku Ra­
dzieckiego pomyślnie prowadzi 
Wasz kraj drogą budowy spo­
łeczeństwa komunistycznego. 
Czcimy Waszą partię za ten 
wielki przykład, który pomaga

narodom innych krajów w zna­
lezieniu drogi do zapewnienia 
swej przyszłości bez ucisku, 
wyzysku i wojen. Czcimy Wa­
szą partię za to, że nieugięcie 
i zdecydowanie kroczy w awan­
gardzie walki wszystkich naro­
dów o pokój, demokrację i so­
cjalizm.

Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Szwecji

Na, m a r g in e s ie

K o r e s p o n d e n c j a  z T o k i o
R eprezen tacy jny , a m e ryka n - , w raz  z dziećm i. O fic e r a m e ry - | Podobna je s t i

ka ń sk i, ju ż  żonaty s k ło n ił ja -  i ry n k u  ks ią żko w ym

B u d o w n ic tw o  w ię z ie ń  
w Turcji

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi ze Stambu­
łu: jak podaje dziennik ture­
cki „Yeni Istambuł“ , tureckie 
ministerstwo sprawiedliwości 
postanowiło przyspieszyć bu­
dowę nowych więzień. Przewi­
duje się zbudowanie 62 wię­
zień, z których 49 wykończo­
nych zostanie w bieżącym ro­
ku budżetowym

sk i ty g o d n ik  „U S  News & 
W o rld  R epo rt“  w śród  113 stron  
ogłoszeń, p ropagandy w o je n n e j 
i  n a jb zd u rn ie jszych  w y m y s łó w  
na te m a t k ra jó w  d e m o kra tycz ­
nych  zam ieścił ró w n ież  26 czer­
w ca korespondencję  z T ok io  — 
zasługu jącą na uwagę. K o res­
pondencja  m a ty tu ł „A n ty a m e - 
ry k a n iz m  m a w zięc ie “  i  zaw ie ­
ra  gorzk ie  żale na tem a t: Ja ­
pończycy nas n ie  kocha ją .

A u to r  ca łk iem  słuszn ie  w y ­
chodzi z założenia, że d la  o- 
r ie n ta c ji w  na s tro ja ch  p u b li­
cznych w a rto  p rzy jrze ć  się b l i ­
żej f ilm o m  i  ks iążkom , m a ją ­
cym  na jw iększe  powodzenie. 
Zastosow anie  te j zasady w  Ja ­
pon ii da ło  m ało  p rzy jem ne  d la  
czy te ln ik ó w  „U S  News & W 'orld  
R e p o rt“  w y n ik i:

„U czu c ia  a n tyam e rykań sk ie  
— b rzm i k o n k lu z ja  —  m iast o- 
siabnąć... zda ją  się wzrastać. 
M ożna to zauw ażyć w śród  Ja ­
pończyków  w szys tk ich  k las i 
za b a rw ień  p o lity czn ych “ . ,

N a jw ię kszym  pow pdzeniem  w  
Ja p o n ii cieszą się f i lm y  dem a­
sku jące  w y b ry k i,  n iem ora lność 
i o k ru c ie ń s tw a  o kupan tów . N a ­
leży do n ich  m. in . f i lm  o po­
rzuconych  dzieciach żo łn ie rzy 
a m e ryka ń sk ich  i dziew cząt ja ­
pońskich  —  „S ie ro ty  m ieszanej 
k r w i“  H ideo  Sehigaw y. „F iim  
ten —  pisze ty g o d n ik  —  p oka ­
zu je  naszych ch łopców  pod 
rękę  z p ro s ty tu tk a m i, zatacza­
ją cych  się u lic a m i w iosek. Są 
tam  żołnierze, k tó rz y  b io rą  so­
b ie  ko ch a nk i i rzuca ją  je  potem

sy tu a c ja  na 
„D z ie c i z

baz“  —  po p u la rn y , w yd a n y  
przez Z w iązek N auczyc ie li, 
zb io rek  w ie rszykó w  i o p o w ia ­
dań nap isanych  przez dzieci 
szkolne m ów i „o  o k ru c ie ń s tw ie  
a m e ryka ń sk ich  żo łn ie rzy “ . B a r ­
dzo poczytna ks iążka : „J a p o ń ­
ska czystość“ , „p o r tre tu je  żo ł­
n ie rzy  a m e ryka ń sk ich  ja k o  
g w a łc ic ie li i  degene ra tów " itd .

P róby  ty g o d n ika  sugerow an ia  
jak iegoś  „s p is k u “  w ydaw ców , 
a u to ró w  i f ilm o w c ó w  ja p o ń ­
sk ich  p rzec iw  an ie lsko  czystym  
G .I.-s  z a rm ii U S A  są ta k  n ie - 
p rzekonyw a jące , że w reszcie w  
zakończeniu a r ty k u łu  doczeku- 
je m y  się w yznan ia :

„N ie m n ie j sztuczne podsyca­
n ie  n ie  w y ja ś n ia  w  pe in i popu­
la rnośc i w  Ja p o n ii a n ty a m e ry - 
kańsk ich  książek i f ilm ó w . 
K ry je  się tam  pod n ią  s iln y  
p rąd  n iechęci wobec w o jsk  
U S A  w  Ja p o n ii i w obec am e­
ry k a ń s k ic h  p lanów  ja p o ń s k ie j 
re m ilita ry z a c ji.  D ystans pom ię ­
dzy a n ty re m ilita ry z m c m  i po­
s taw ą a n tyam e rykań ską  je s t 
n ie w ie lk i. Japońsk ie  ks ią żk i i 
f i lm y  dystans ten szybko l ik w i ­
d u ją “ .

In n y m i s ło w y  —  naród  Japo ­
n i i  • u tożsam ia  am e ryka ń sk ich  
oku p an tó w  z p rzyg o to w a n ia m i 
w o je n n y m i —  n ienaw idząc  je d ­
nych  i d rug ie . W yd a je  się, że 
ty le  s łów  p ra w d y  w  je d n ym  

. . .  „  , , . - a r ty k u le  — „U S  N ews & W o rld
piesn: „R o b o tn icy  pow stać n iu - |  R epo rt“  n ie  nap isa ł od bardzo 
szą p rze c iw  w ro g o w i“ , I daw na  (WO)

pońską dziew czynę do m a łżeń ­
s tw a  z n im . Na d o m ia r w szyst­
kiego f i lm  op isu je  scenę g w a ł­
tu , w  k tó re j żo łn ie rz  US od ­
g ryw a  ro lę  ło tra . T y lk o  jeden 
A m e ry k a n in  m a pozy tyw n ą  ro ­
lę. Jest to o fice r - M u rzyn , 
który ado p tu je  m u rz y ń s k o -ja -  
pońskie dziecko. Jego zadanie 
w  f i lm ie  —  to opow iadać o 
p rob lem ie  m u rzyń sk im  na P o­
łu d n iu  S tanów “ .

Jeszcze w iększy sukces m ia ł 
f i im  „W ie ża  B ia ły c h  L i l i i “ : h i ­
s to ria  w y m o rd o w a n ia  przez 
A m e ryka n ó w  g ru p y  ja pońsk ich  
uczennic na Okinayeie. „J a p o ń ­
skie dz iew czyny i k o b ie ty  — 
pisze z w y ra źną  p re tens ją  t y ­
godn ik  — plączą w  k inach , a 
recenzenci zauw aża ją  kwaśno, 
że n a jw y ra ź n ie j A m e ry k a n ie  
s trze la ją  do w szystk iego , co ży ­
je “ .

T rzec i f i lm  z re ko rd o w ym  
pow odzeniem  nosi ty tu ł :  „ K o ­
b ie ta  sam otna w ę d ru je  po z ie ­
m i“ . A  oto jego  g rzechy g łó w ­
ne, w ed ług  am erykańsk iego  t y ­
godnika: .... K ie d y  bo h a te r f i l ­
m u dosta je  się do n ie w o li c h iń ­
sk ich  k o m u n is tó w  w  M an d żu ­
r i i  — rozm a w ia  p rzy jaźn ie  z 
ty m i, k tó rz y  go u w ię z ili. Po 
raz p ie rw szy w  życ iu  —  b rzm i 
glos kom e n ta to ra  —  o d k ry ł 
radość i wagę przyna leżności 
do k lasy robo tn icze j... F ilm  
kończy, po re p a tr ia c ji boha te ­
ra, scena w  k tó re j na czele po ­
chodu g ó rn ik ó w  śp iew a on
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Aby p ra k ty k i uczniów z techników  
ro ln iczych  spełn iły swoje zadania

Około 4 tysiące młodzieży 
uczniów klas trzecich z tech­
ników rolniczych odbywa czte­
romiesięczne praktyki w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych, spółdzielniach produk­
cyjnych, Państwowych Ośrod­
kach Maszynowych, gospodar­
stwach doświadczalnych insty­
tutów naukowych. Praktyki te 
stanowią obowiązującą 
programu nauczania.

Prawidłowe odbycie praktyk 
warunkuje, uzyskanie dyplomu 
technika w- zawodach ro ln i­
czych. Praktyka ta ma przy­
swoić uczniowi te wiadomości, 
których nauka i częściowo 
praktyka w szkołę dać nie 
mogły. Słowem praktyka ma 
przybliżyć uczniom to wszyst­
ko co poznali oni z książek, ma 
pokazać, jak wyglądają z b li­
ska, bezpośrednio w wykona­
niu, wskazania nauki rolni­
czej, jak w rzeczywistości wy­
gląda walka o podniesienie na 
wyższy poziom produkcji rol­
nej.

Aby praktyki zawodowe mo­
gły dać uczniom jak najwięcej 
korzyści, cały ich przebieg zo­
stał ujęty w' szczegółowy pro­
gram opracowany przez M in i­
sterstwo Rolnictwa.

Praktyka dzieli się na -dwa 
etapy. W pierwszym kilku- 
iłfiesięcznym etapie młodzież 
winna zapoznać się szczegóło­
wo z organizacją i techniką 
pracy, zdobyć umiejętność 
i sprawność wykonywania 
wszystkich prac w gospodar­
stwie rolnym. W tym okresie 
praktykanci obowiązani są 
wykonywać wszystkie prace, 
począwszy od wywózki obor­
nika, poprzez siew, pielęgna­
cję upraw, sianokosy, _ prace 
żniwne, na młocce skończyw­
szy. w  myśl programu ucznio­
wie w tym okresie praktyki 
winni szczegółowo zapoznać 
się z obsługą maszyn rolni- 
C7,vch, siewników, kosiarek, zni- 
wiarek, snopowiązałek czy 
kombajnów.

Każda praca, czy to będzie 
zaprawianie nasion, opryski­
wanie drzew owocowych, ży­
wienie czy obsługa inwentarza 
żywego, powinna być uczniowi 
udostępniona, aby mógł on 
dobrze zapoznać się ze sposo­
bem jej organizacji. W dru­
gim kilkutygodniowym etapie 

| praktyki, praktykant ugrunto - 
część | wuje wiadomości z zakresu spe­

cjalizacji szkoły, a także za­
poznaje się z organizacją i ad­
ministracją gospodarstwa rol­
nego.

Trzeba stwierdzić, że w br. 
praktyki młodzieży z techników 
rolniczych przebiegają na ogół 
Iepiei niż w latach ubiegłych i 
w zasadzie zgodnie z progra­
mem. Wiele dyrekcji zespo- 

j łów PGR, POM-ów, zarządów 
! spółdzielni produkcyjnych sta 
| ra się o to, by praktyka mło­
dzieży spełniła swoje zadanie. 
Iw z praktyki tej uczeń wyniósł 
jak największe korzyści. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu - 
gują tu: ' gospodarstwo War­
nik w zespole PGR Zolędnicn, 
pow. Rawicz, POM w Środzie 
Wlkp., gospodarstwo Stacji Se­
lekcji Nasion w Wierzenicy, 
spółdzielnia, produkcyjna w 
Boryszewie Nowym (pow. pło­
cki, woj. warszawskie), zespół 
PGR Czernin, pow. Sztum, ze­
spół Swarożyn, pow. Tczew i 
wiele innych, gdzie młodzież 
spotkała się z właściwym sto­
sunkiem kierownictwa do za­
gadnienia praktyk, gdzie oto­
czono praktykantów właściwą 
opieką, gdzie program prak­
tyk jest starannie realizowany.

We wspomnianych PGR-ach, 
POM-aeh i spółdzielniach pro­
dukcyjnych właściwie spełniają 
swe obowiązki zakładowi kie­
rownicy praktyk, wyznaczeni 
— zgodnie z programowymi 
założeniami — spośród naj­
bardziej doświadczonych pra­
cowników danego gospodar - 
stwa. Otoczyli oni młodzież 

t bardzo troskliwą opieką tak od

strony wychowawczej, prak­
tycznego szkolenia, jak i od 
strony warunków bytowych.

Zdarzają się jednak wypadki 
lekceważenia programu prak­
tyk. W takim zespole PGR 
Juszczyn w woj. wrocławskim 
praktykanta, przyszłego zoo- 

do Pre-

JeleniogórsKa ekspozytura PKS 
zwyciężyła we współzawodnictwie

(i) Przodująca od paru lat 
na terenie woj. wrocławskiego 
jeleniogórska ekspozytura to­
warowa PKS zdobyła w i i i  
kwartale br. pierwsze miejsce; 
w kraju we współzawodnictwie, i
Załoga ekspozytury wykonała i Gminne rady narodowe to 
plan w 138 procentach. ! najbardziej na w,es wysunięte
1 . . .. ogniwa władzy ludowej, reali-

Drugie miejsce we wspołza-1 Y p bezpóśrednio w terenie pra 
wodnictwie pracy za II kwartał; po|itykę partjj j rzą(|u. Od wla

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Kierować, ale nie komenderować
i  nie zastępować

nie, ale plany nie są realizowa­
ne.

bardzo, gdyby mu ktoś zarzti- dziby prezydium. że jest 
cił, że KG nie kieruje należycie j iany przez h’G do gromad )ak<S 

O  tym, że komisje GRN nie! gminną radą narodową. Nie ma j  agitator, co mu pochłania du- 
acują, sygnalizował na jed-1 przecież dnia, ażeby nie był i żo czasu. Prezydium 1 ‘ '

nvm z posiedzeń KG jego czlo- osobiście w prezydium GRN. ' ” '7 Troun
nek, tow. Tyburek. Zwrócił on j  Przy bliższym jednak wej- 

wykonując 122,8 ! rodowych i'ich prezydiów żale- j również uwagę, że wskutek bra- j rżeniu, okazuje się. żf zamiast 
dużej mierze umocnienie ku kontroli,, słabo przebiega ; uaktywnić radę narodową i je i

siedzka. Sekretarz i in -] komisje — wyrabiać lnicjaty- 
ni członkowie KG zgodzili się j wę i samodzielność prezydium 

sienie produkcji rolnej, o lepszej z jego wywodami. Ale sygnał I GRN — sekretarz KG zastę-

technika, skierowano no Kre-1 bf zaj ęla ekspozytura PKS w | ściwei pracv'gminnych rad na
zydmm Pow Rady Nwodowej | .......................  '
w Środ zie S.ąs u j - g<zie \\ > i )rocen( p|anu kwartalnego, zas!żv w dużej
przestrzegariy jest program ! trzecie -  ekspozytura PKS w ! sojuszu robotniczo-chłopskiego, | p o m ^ ą s i
praktyk w gospodarstwie Ja-I Opolu, wykonując plan w 117 
ciążek, zespół PGR Krasne, w j procentach. (PAP)

osiągnięcia w walce o podnie-

zespole PGR Wilanów, w go­
spodarstwie Państwowego In­
stytutu Sadowniczego w Pożo- 
gu, gdzie praktykantów zatruci 
nia się hezplanowo i traktuje 
się ich wyłącznie jako siłę ro­
boczą. Nie zapewniono mło­
dzieży odpowiedniego zakwa­
terowania i wyżywienia w 
POM Leszno, nie zorganizowa­
no stołówki w gospodarstwie 
Brodnica zespól PGR Gaszyn.

Trzeba więc, aby wszyscy ci, 
których opiece powierza się 
praktykantów pamiętali, że już 
na przyszły rok dzisiejsi prak­
tykanci wrócą do nich, już nie 
jako uczniowie, a jako towa­
rzysze pracy. Od tego, jak po­
szczególne PGR-y, POM-y i 
spółdzielnie produkcyjne wy - 
wiążą się ze swych obowiąz­
ków względem młodzieży od­
bywającej praktyki, zależeć bę­
dzie, między innymi, stopień 
jej przygotowania do podjęcia 
i poprowadzenia samodzielnej 
pracy.

Im więcej poszczególne PGR, 
POM i spółdzielnie produk­
cyjne przekażą młodzieży wła­
snych doświadczeń, im bardziej 
dopomogą jej w uzupełnieniu 
tej wiedzy, którą zdobyła w 
szkole, tym lepszą będzie 
przyszła kadra fachowców, na 
którą już dziś czeka niejeden 
PGR, POM- i spółdzielnia pro­
dukcyjna.

(L )

P r z o d u j a c y ż y w i o a r z e 
w oj. k ie leckiego

KIELCE (kor. wł.). W woj. 
kieleckim rozwija się w szere- 1 
gu nadleśnictw współzawod­
nictwo o tytuł najlepszego ży- 
wicarza.

Pierwszeństwo w chwili o- 
becnej uzyskał' Antoni Mazur, 
żywicarz z Nadleśnictwa Gar- 
batka, który zwiększył ilość 
wydobywanej żywicy z jednej 
spały z 2,3 kg do 4 kg, uzysku­
jąc tym samym 174 proc. pla­
nu wydobycia.

Dzięki umiejętnym metodom 
wydobycia cennego surowca 
Antoni Mazur zameldował w 
dniu 17 lipca o wykonanjiu 
swych zadań w czwartym roku 
planu 6-letniego. Do końca se 
zonu żywicowania oh. Mazur 
przyrzekł wydobyć dodatkowo 
jeszcze 1.000 kg żywicy.

Do współzawodnictwa o ty­
tuł najlepszego żywicarza przy­
stąpili również robotnicy z 
Nadleśnictwa w Rudzie Male­
nieckiej. Dobrymi wynikami 
może się tam poszczycić Sta­
nisław Gil, który wykonał już 
plan roczny w 100,7 procenta.

(S.)

zaopatrzenie chłopów w pro- ten nie sta! się dla komitetu 
dukty przemysłowe i realizację i gminnego podstawą do zbada- 
obowiązkowych dostaw, o roz- j nia pracy rady i jej komisji, 
wój rewolucji kulturalnej na i Komitet Gminny, nie analizu- 
wsi Komitety gminne winny jąc pracy rady, nie dostrzega 
wiec szczególną opieką otaczać j wielu dziedzin jej działalności 
rady narodowe, rozwijać ich o dużym znaczeniu dla chłop- 
inicjatywę i samodzielność. | stwa pracującego. Do takich na- 

Rozpairzmy jak na terenie 
powiatu lubelskiego komitety
gminne kierują pracą rad naro- , ,
j o, | Rurv Bonifraterskie, przez pola
'■ « ¡ . i przechodzi kręta, dzika droga,

— Prezydium GRN u nas i powstała jeszcze w czasie dzia- 
pracuje dobrze — mówi sekre- i łań wojennych. Niewielkim na- 
tarz KG w Konopnicy, tow. Ja- i Wadem pracy można by ją było 
niak -  do chłopów podchodzi j  naprostować 
klasowo, ma wśród nich auto 
rytet.

iezv m. in. troska o stan dróg 
gminnych. Jest na tym odcinku

puje prezydium. On rozsyła z 
ramienia GRN aktyw partyjny 
i bezpartyjny, by skontrolować 
przygotowania do akcji żniw- 
no-omłotowei i przebieg pomo­
cy sąsiedzkiej, zajmuje się oso­
biście przygotowaniami do tar­
gów przehżmwnych i impreza 
mi odbywającymi się w gmi­
nie. W rezultacie

tak już zdekompletowane — 
siłą rzeczy zaniedbuje sze­
reg zadań. Tak np. jeszcze za
1951 r. nie został sporządzony 
bilans, księgi, biercze za- rok
1952 nie są zamknięte i wiele 
kwitów jest nie zaksięgowa­
nych. Stwarza to taką sytuację, 
że poborcom wysłanym do 
przeprowadzenia zajęć za zale­
głości podatkowe chłopi niejed­
nokrotnie z oburzeniem poka­
zują kwity, świadczące o tym,

podatki mają zapracon
Podrywa to 
di um GRN i

autorytet prezy- 
demoralizująco

wiele zaniedbań. W g r o m a d z ie  i GRN traci inicjatywę i wy star
czuło, że na wiosnę sekretarz 
KG bardziej zajęty sprawa­
mi organizacyjnymi, poświęcił 
mniej uwagi działalności GRN.

prezydium wpl\ wn na chłopów, którzy tra­
cą zaufanie do w Luz gmin­
nych

W zm o cn ić  w a lk ę  ze s io n k ą
WROCŁAW (kor. w ł.). M iej­

ska Rada Narodowa w Biela­
wie (pow. Dzierżoniów, woj. 
wrocławskie) zmobilizowała 
500 osób z różnych zakładów 
pracy, do pomocy przy lustracji 
pók

Wydatnie pomagają chłopom 
w walce ze stonką pracownicy 
zakładów Kamiennej Góry.

Udział w przeszukiwaniach pól 
bierze również młodzież prze­
bywająca, w pow. kamieniogór- 
s ,,m na koloniach letnich.

W gminie i ubomierz (pow. 
Lwówek) — do walki ze ston­
ką przyst. iła młodzież z Pań­
stwowego Kursu Liceum Peda­
gogicznego. Czynny udział w 
lustracjach w gminie Gorce

pow. Wałbrzych biorą ZMP- 
owcy z obozu szkoleniowego.

W wielu jednak powiatach

Ma*z>niśt*i okręgu  
warszaw skiejjo

z a o s z c z ę d z i l i  9.7Ó2
tony węgla

W Dyrekcji Okręgowe; Kolei 
Państwowych—Warszawa pod- 

,rak jest dostatecznej mobiliza-1 sumowano wyniki długo!ąlowe-

Co na to komisje żniwno-omłotowe
POZNAN (kor. w ł.). W wie­

lu PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach "indywidualnych woj. 
poznańskiego omloty przepio- 
wadzane są wprost z pola.

Na polu wymłócili zboże 
spółdzielcy z ‘Zaborowa w pow. 
wolsztyuskim, z Korytnicy w 
powiecie krotoszyńskim, z Pio­
trowa w powiecie kaliskim. 
Wykonali oni już w całości 
swoje roczne plany dostaw zbo­
ża państwu. Z pola młócili też 
chłopi z Szelejewa, pow. Go­
styń, którzy zorganizowali

Ostrzeszowie, Poniecu i Koby­
lej Górze.

Ale nierzadkie są też wy­
padki biurokratycznego ślama- 
zarstwa, lub wręcz niedbalstwa 
niektórych gminnych rad naro­
dowych.

Typowym przykładem takie­
go niedbalstwa może być gmi­
na Dolsk w powiecie śremskini. 
W gminie tej na 21 gromad są 
tylko dwa agregaty omłotowe 
i" to prywatne. Z pomocą we­
dług planu miał przyjść gmi- 

I nie Dolsk GOM dysponujący 
18 mlocarniami z sąsiedniej 

Książ. Jednakże GOMtu. j... • ■ j gmmv 1
pierwszą,w województwie no- i ,  Ksi?żlI' n ie udziela chłopom 
stawę zbiorową zboza z indy-< g,njny Dolsk żadnej pomo- 
widualnej wsi. | cv, nie chce przyjmować do

młocarń indywiduabPrzebieg omłotów w powaz- 
—¡erze zależny jest od ich

cy, 
naprawy

iie| mierze zaiezm jra i «u ivu nvch chłopów, a prezydium 
przygotowania przez prezydia GRN przechodzi nad tą sprawą 
gminnych rad narodowych, od ; d0 porządku, 
kontrolowania działalności j GOM w Cekowie me ma pa- 
GOM-ów. sów do dwóch posiadanych

Na podkreślenie zasługuje | motorów. Są pjniądze na pą-
dobra pod tym względem praca : sy. 
prezydiów powiatowej i

cji do walki ze stonką.
Poważne zaniedbania są np. 

w pow. Strzelin. W szeregu 
g.omad nie przeprowadza się 
lu tracji. Do takich gromad na 
leżą m. in. gromady: Ludów 
Śląski, Warkocz, spółdzielnią 
produkcyjna Zielenica, PGR 
Białobrzezie i inne. Walkę ze 
stonką lekceważą terenowe ra­
dy narodowe w pow. .Wołów. 
Karygodne zaniedbania stwier­
dzono w PGR Reszow, gdzie 
oodczas ostatnich kontroli zna­
leziono nie wyniszczone jesz­
cze samosiejki ziemniaków.

Obecnie rozpoczęły się maso­
we wyloty chrząszczy stonki 
nowego pokolenia oraz okres 
sl iadania jaj. Grozi to powsta­
niem tysięcy nowych ognisk. W 
onecnym okresie do wałki ze 
stonką trzeba zmobilizować 
wszystkie niezbędne siły.

' ( N . )

Na jakiej podstawie sekretarz 
KG w ten sposób charakteryzu­
je pracę rady?

Tow. Janiak jest zawsze 
obecny na sesjach rady i se­
sjach "sołtysów. Zabierając głos 
w dyskusji, wskazuje, jak zgod­
nie z założeniami partii reali­
zować zadania stojące przelj ra­
dą.

Gdy dochodzą glosy o błę­
dach i niedociągnięciach w pra­
cy prezydium GRN, KG stara się 
je usunąć. Sekretarz KG posta­
wił np. na zebraniu pracow­
ników gminnej spółdzielni spra­
wę kumoterstwa przy rozdziale 
nawozów sztucznych, spowodo­
wał usunięcie z pracy skumo- 
trzonego z kułakami gminnego 
delegata Ministerstwa Skupu.

Ale na swych posiedzeniach 
I Komitet Gminny porusza spra­
wę pracy GRN tylko wówczas, 
(mimochodem zresztą), gdy 
omawia poszczególne kampanie 
gospodarcze. Natomiast gmin­
na instancja partyjna nie ana­
lizowała dotychczas ani razu 
całokształtu pracy GRN i jej 
prezydium.

A praca ta pozostawia wiele 
do życzenia. Na trzy sesje GRN

—• droga byłaby 
krótsza, a mniej gruntu by się 
marnowało. W Czechowie szo­
ferzy objeżdżając wyboje na

bv prezydium przestało się 
w ogóle zbierać.

Tow. Góreczny szczyci się 
tym, że chłopi zamiast do pre­
zydium GRN przychodzą do

w kompetencji rady narodo 
wej. A przecież ten fakt pow"

drodze niszczą sąsiednie pole. I Komitetu Gminnego ze skar- 
Lecz tymi sprawami GRN nie|gami, których załatwienie jest 
zajmuje się.

W prezydium GRN można 
znaleźć niemało przejawów 
biurokratyzmu. Zdarzają się 
wypadki, że chłopi godzinami 
wyczekują w prezydium GRN, ] 
by załatwić swoje sprawy. Nie­
dokładnie informowani, po pięć 
razv,- muszą przychodzić do 
gmmy, by np. zarejestrować 
urodzenie dziecka.

Wśród radnych jest ośmiu 
członków partii. Niestety nie 
przejawiają oni żadnej żywszej 
działalności. Niektórzy spośród 
nich nawet nie biorą udziału 
w sesjach. Jedynym człon­
kiem partii w prezydium GRN 
jest wiceprzewodnicząca tow.
Jachimowicz. Prowadzi ona re­
ferat socjalno-kujturalny. Tow.
Jachimowicz uważa, że pracuje 
dobrze, ale nie potrafi powie­
dzieć ile jest świetlic w gminie

go współzawodnictwa o oszczę­
dne spalanie węgla, przez dru­
żyny parowozowe.
" Za sześć miesięcy br. zwy­

cięstwo odniosła drużyna Eu- ,
o en msza Stryjewskiego na pa- j rządek dzienny przeładowany

(8— 10 punktów). Komisje ra­
dy nie są przyciągane do przy

Lekceważący stosunek KG do 
rad narodowych, odrywanie ich 
od właściwej pracy, jest ni­
czym innym, jak jednym z 
przejawów łamania praworząd­
ności ludowej. Metodom tym 
trzeba wypowiedzieć bezwzglę­
dną walkę.

*  o!
Niewłaściwe metody kierowa­

nia radami narodowymi ze 
.strony Komitetów Gminnych, 

nien go zaniepokoić i skłonić j nje s';j w pow. lubelskim zjawi- 
do zbadania jak prezydium re- | s|<ienl przypadkowym. Są' one 
aguje na sygnały z terenu. Obiciem "stosowanych dotąd 
Wówczas zapoznałby się ze metod pracy przez Komitet Pn- 
statystyką, która mówi, że w I w-ia| f,wy, który również tylko 
tym roku bezpośrednio do pre- j fragmentarycznie zajmował się 
zydium GRN wpłynęła tylko j (^ îiiłfilrńDŚcirj PRN, ogranicza- 
jedna skarga z terenu, nato- ; ¡ac s.;„ często"- do osobistegoterenu, nato- ^
miast poprzez instancje nad-1 t"óntaktu sekretarza KP z prze- 
rzędne wpłynęło aż 30 spraw, wo(j*iczącym prezydium PRN. 
Jest to wyraźny dowód, że pre- j  Komitet Powiatowy nie zwra- 
zydium odrywa się od mas i j caj dotychczas uwagi na me­
nie cieszy ich zaufaniem. (ody kierownictwa radami na-

Zastępowanie rady przez Ko- j rodowymi przez komitety gmin- 
mitet Gminny jest" metodą z ; ne. Nie reagował on również 
gruntu błędOą. Nie ma ona nic rla niewłaściwy stosunek do 
wspólnego z właściwie pojętym j prezydiów i pracowników gmin- 
kierownictwem partyjnym. Po- i nych rad ze strony niektórych 
moc instancji partyjnej dla ra- j odpowiedzialnych towarzyszy z 
dy — to przede wszystkim po- | prezydium PRN. A często się 
moc polityczna: nakreślanie j zdarza, że wysłani w teięn 
kierunku działania, pomoc w i przedstawiciele PRN zamiast 

i jak one pracują, jak działaja I ustawianiu i wychowywaniu : pomagać gminnym radom w 
punkty biblioteczne, jak pracuje | kadr. Instancje partyjne powin-1 pokonywaniu trudności 
rada czytelnicza (a rada wcaie
me pracuje!). Przyjazna kryty- 
ka*ze strony Komitetu Grninne- 

_ go mogłaby tow. Jachimowicz
„  -łQ ... f  m roki i '"'"ni razu I wielo pomóc, ale Komitet G m in-. , , , . ,uibyte W tym roku ani ra. j  ^  ni i y . nie oceniał,! niać je i czynie zdolnymi do

' J ■ ’ wykonania wszystkich funkcji
organów władzy ludowej.

ny troszczyć się o to, by ze j ograniczają się do pokrzykiwań 
wszech miar rozwijać inicjały- i na przewodniczących i pra- 
wę rady narodowej, podnosić1 cewników prezydiów GRN, 
jej aktywność i autorytet. Po- ; zniechęcając ich do pracy 
moc partii dla rad winna timac 1 ”  :i~l

frekwencja 
proc. Sesje

me osiągnęła 50 
są nużące, ich po-

ro.wozie Ot 1-14, ktor9 zao­
szczędziła 365 ton węgla. Dru­
gie miejsce zajęła drużyna Ka­
zimierza Szymczyka na paro­
wozie Pt 47-164. zaoszczędza­
jąc 247 ton węgla. Ponadto o- 
bie te drużyny jeżdżą be? awa­
rii i bez opóźnień pociągów.

W walce o os-zczędn- spala­
nie węgla w pierwszym półro­
czu zanotowano również prze­
pały węgla. 13 drużyn parowo­
zowych z Warszawy spaliło 
większe ilości węgla niż prze­
widywały normy zużycia.

Ogółem, wszystkie drużyny 
parowozowe z Warszawy za­
oszczędziły przez sześć miesięcy 
9.752 tony węgla. (w)

gotowania materiałów na sesje, 
sprawozdania n.aświetfają więc 
zagadnienia jednostronnie i 
formalnie.

O ile w poprzednich latach 
komisje przejawiały pewną choć 
bardzo jeszcze niedostateczną 
działalność — zbierały - się, 
omawiały piany, czasem wyjeż­
dżały na kontrolę — to już od 
połowy ul), roku działalność ich 
zupełnie ustala. Sekretarz pre­
zydium opracowuje kwartalne 
piany pracy komisji. Są w mcii 
wyznaczone terminy zebrań i 
kontroli w terenie, są wyznacze­
ni odpowiedzialni za wykona-

tak jak nie oceniał postawy rad­
nych — członków partii. A 
przecież uaktywnienie członków 
partii pracujących w radzie, od­
działywanie poprzez nich na 
wszystkich pracowników i rad­
nych jest jednym z najważniej­
szych elementów wpływania in­
stancji partyjnej na pracę rady 
narodowej.

Tak oto ograniczenie dróg po­
litycznego oddziaływania na 
GRN do udziału sekretarza KG 
w sesjach rady — tak jak to ma 
miejsce w Konopnicy — nie za­
pewnia Komitetowi Gminnemu 
kierownictwa politycznego, pra­
cą GRN.

❖
Sekretarz KG w Piaskach 

tow. Góreczny, obraziłby się.

*
Z tendencjami do wyręcza­

nia i zastępowania rad można 
się spotkać jeszcze w niejed­
nej gminie powiatu lubelskie­
go. Metody te idą często w pa­
rze z lekceważącym stosun­
kiem do przedstawicieli władzy 
ludowej. W gminie Wólka np. 
Komitet Gminny uzurpuje so 
bie prawo do 
nia członkami 
GRN". Przewodniczący prezy­
dium GRN, tow. Kotyra skar­
ży się, że kilka razy dziennic 
jest wzywany do Komitetu 

.Gminnego znajdującego się w 
odległości pół kilometra od sie-

W czerwcu br. Komitet Po­
wiatowy po raz pierwszy na 
swvm plenarnym posiedzeniu 
omawiał jak instancje partyj­
ne — KP i. KG kierują pracą 
powiatowej i gminnych rad 
narodowych. Istotne dotych­
czasowe wypaczenia w tej dzie­
dzinie zostały wyciągnięte na 
światło dzienne. Obecnie zada­
niem KP jest czuwać nad kon­
sekwentną realizacją uchwał 
plenum, by podnieść na wyż­
szy poziom kierownictwo poli­
tyczne pracą rad narodowych 

rozporządza- j ze strony instancji partyjnych 
prezydium i powiatu lubelskiego, by ze

wszech miar walczyć o podnie­
sienie inicjatywy i autorytetu 
terenowych organów władzy, 
o umocnienie ich więzi z ma­
sami.

A. MARIAŃSKA

Szkolenie kadr dla Nowej H u ty  -  sprawą w ie lk ie j wagi

. , a pasy mozi
gmin- 1 brak formalnego zapotrzebowa­

nia, gdyż między prezydiumnveh rad narodowych w powie-. • - „ i , . .  - r
Krotoszyn. Powiat Kroto- PRN w Kaliszu a GRN w Ce- 

4?vn to jeden z najbardziej to- kowie toczy się spor o to, kto 
va owvrh powiatów wojewóriz- takie zapotrzebowanie ma wy- 
.. ' Dużą trosko o jak najb-p i dać. A tymczasem chłop: z lo 

korzystanie agregatów j gromad cekowsKiej gmmy cze 
kazuia nr.ezydia ( kają z niepokojem na rezultatŚZ6 WVr 

omtotowvch wykazują P«zyc 
gminnych rad narodowych w itych targów. (FK.)

Budowa nowych domów mieszki 
zmienia oblicze Üslrnwca

Nowe
realizowane w se

terenie kraju,
(f)

Z OR-u
miejscowości na ,
obejmuje najbardziej nHVVŁ j 
niedbane i upośledzone 
Steczka, przekształcając je
nowoczesne ośrodki

szumnie
zaledwie

budownictwoicegły. W Ostrowcu 
tkach nazwanym miastem

15 proc. mieszkań miało wodo- 
L-jącri, 3 proc. posiadało ubika­
cje* tylko" 45 proc. lokali było 
zelektryfikowanych. Domów z 
centralnym ogrzewaniem w o- 

¡e było. O ciężkich wa-
w

mieszka

niowe. Jednym z 
tego rodzaju jest Ostrowite 
Świętokrzyski, gdzie juz , 
1951 r. zakończono budowę .łe(L 
nego z nowych osiedli — nH 
Skarpie, zaś obecnie na Kuźni 
żfOR buduje nowe dalsze os 
le. .

Nowowznoszone osiedla 
ZOR-u to niemal pierwsze w 
całym mieście budynki z pcl: 
riowartościowycb materiałów. 
Nowe mieszkania odda\vane o- 
becnie ludziom pracy — to 
pierwsze w mieście lokale po­
siadające pełne wyposażenie

Ostrow-ninkach ’ mieszkańców
świadczy fakt. iż ponad 51 

proc. ludności zajmowało loka-

16 Notę'budownictwo, oraz in-

jennym i ;  5 • bytową m;e-
poprawiły A '' - • y, proc,
szkańcow. 9 ^ 0 °  światło elek-
mieszkań skanali

} mieszk^niH
azienki i

tryczne,
zowanych; nowe
wyposażone są w __ nle 
centralne ogrzewanie. w ^
znanv niemal d |]t)We u..a,««, 

we wszelkie instalacje. Ostro- jcie luksus. sję na
wiec bowiem przed wojną był niciwj) P* 
miastem tylko z nazwy. W
przedwojennym Ostrowcu 5o 
proc. budynków było drewnia­
nymi, nierzadko walącymi się, 
m. wpół wpadniętymi w ziemię 
ruderami. Reszta budynków 
wykonana bvła bądź to z kamie­
nia, bądź też z ręcznie produ­
kowane] w sposób prymitywny

budów 
iar-

dziej "zdrowe 1 " ta ko ry tT rze - 
rcnv, tj. skarpę praKoiy

Ri Dztś* nowt-," bielejące * goa|

Im bliższy jest termin uru­
chomienia pierwszego etapu bu­
dowy Nowej Huty, tym bardziej 
palącą staje się sprawa- przy­
gotowania kadr hutniczych dla 
kombinatu. Sprawa ta należy 
dziś do jednego z najważniej­
szych — węzłowych zagadnień 
Nówej Huty również i z tego j 
względu, że Kombinat wypo­
sażony będzie w nowoczesne, 
skomplikowane, w y soko w y d a j - 
ne urządzenia, których obsługa 
wymaga wykwalifikowanej, u- 
miejacej posługiwać się nową 
techniką, kadry robotniczej i
inżynieryjno-technicznej.

Podstawową część załogi 
wielkich pieców, stalowni, wal­
cowni, siłowni i innych wy­
działów stanowić będą do­
świadczeni hutnicy śląscy. Juz 
dziś większość z nich przygo­
towuje się do przyszłej pracy 
w Nowej Hucie, pogłębiając 
swą wiedzę i umiejętności fa­
chowe. Wielu wyjeżdża lub \vy- 
jedzie do Związku Radzieckie­
go, by tam nauczyć się przo­
dujących metod i organizacji 
pracy" hutników radzieckich.

Jednakże większość nowo- 
hutnickich załóg stanowić będą 
ludzie nowi, którzy muszą się 
dopiero uczyć zawodu hutnicze­
go. Szkolenie i przygotowanie 
ich do pracy w Kombinacie bie­
gnie dwiema drogami. Jedną z 
nich jest szkolenie wewnątrz­
zakładowe w uruchomionych 
już wydziałach Nowej H uty..

Trzeba stwierdzić, że akcja 
szkolenia wewnątrzzakładowe­
go w Nowej Hucie nie została 
dotąd w należytym stopniu 
rozwinięta. Jest ona wciąż je­
szcze nie doceniana przez kie­
rownictwa wielu wydziałów. 
Zbyt mało zajmują się tą sp.ra- 

komórek szko-

wej. Na wielu kursach brak jest 
dyscypliny, często frekwencja 
wynos" zaledwie 40, a nawet 
mniej procent słuchaczy. Nie­
rzadko się zdarza, że nauka za­
wodu prowadzona jest bez pro­
gramu nauczania.

Zbyt słaba jest kontrola akcji 
szkolenia. Kierownik sekcji 
szkolenia wewnątrz-zakładowe- I 
go mgr. Borgosz w ciągu j 
trzech miesięcy „nie znalazł'“ j 
czasu, by skontrolować pracę i 
kursu w" wydziale remontowo-1 
elektrycznym. Warto zazna­
czyć, że kurs ten obejmuje aż 
72 procent ogółu szkolonych w 
tym zakładzie.

Od kwalifikacji załogi żale

obiecywano ludziom zbyt wy­
sokie zarobki i korzyści. Zro­
zumiałe, że spora część zwer­
bowanych w ten sposób robot­
ników miała uzasadnione pre­
tensje, a część zniechęcona od­
chodziła do innych zakładów. 
Braki te dają się odczuć jeszcze 
dzisiaj.

A dzieje się tak dlatego, że 
lekceważy się obowiązek zawie­
rania z nowozwerbowanymi ro­
botnikami umów o szkolenie i 
pracę. W umowie tej jest po­
wiedziane, że robotnik oprócz 
nauki zawodu otrzymuje po 
odbyciu przeszkolenia nreszks- 
nie w Nowej Hucie z odpłat­
nym, niezbędnym umeblowa-

polach. W czerwcu ruszyły 
pierwsze niedzielne pociągi" ze 
śląskimi hutnikami do Nowej 
Huty. I liczba chętnych do pra­
cy w Kombinacie od razu znacz­
nie się powiększyła i rośnie z 
każdym dniem. Wciąż jeszcze

szkolenia fachowców dla No­
wej Huty jest doceniane. Np.

omawiane są przez oddziałowe.
.......... .......... . organizacje partyjne, .omawia

w hucie „Pokój“ , „Bobrek“ in -i je na swoich posiedzeniach ko- 
struktorzy nie otrzymali pro- i mitet zakładowy. Członkowie
gramów i każdy z nich pro-1 partii z wydziałów szkolącycn
wadzi szkolenie jak umie. Per- ¡mają powierzone sobie konkret- 
sonel inżynieryjno-techniczny ne zadania związane ze szkole- 

jedmik zbyt słabo przestrzega- | w tych hutach stroni od spraw niem i co pewien czas składają
na jest zasada, że do Nowej ¡ szkoleniowych mało pomaga przed egzekutywą sprawozda*
Huty pójść powinni najlepsi, i  instruktorom. |n'a z wykonania tych zadań,

c , . ■ t łvm uqrH7iei i Jednocześnie jednak w hucie
w a ż n i"  że ' obecnie szkolenie ! Praca wychowawcza !

teć będzie dobra praca wydzia- | niein. Ze swej strony robotnm 
łów. I czas najwyższy, by spra- wyuczony zawodu przez Nową 
wa szkolenia wewnątrz-zakła 
dowego stanęła w Nowej Hu­
cie w centrum uwagi kierowni-
ctwa, organizacji 
związkowej.

partyjnej

wą pracownicy
lenia w posżczególnych wy­
działach.

świeżymi tymonm. . d|a i Od kwietnia br. trwa r>rga-
położone na wzgórzach osjed , niz(łWame kursu kowalu A n 
ZOR-u są symbolem '10 B j 7arcranizowaiąo go dotąd na 
Ostrowca ‘ jn łm  'skutek braku... sali wykłado-

(PAP)

Do Nowej Huty  
powinni iść najlepsi

Drugą drogę przygotowania 
kadr dla Nowej Huty, głównie 
dla zakładu wielkopiecowego, 
stalowni, siłowni, koksowni i' 
innych, stanowi szkolenie pro­
wadzone w hutach śląskich. 
Część tych ludzi werbuje i kie­
ruje na szkolenie Kombinat, po­
zostałych zaś wysuwają spo­
śród swoich załóg a również 
werbują nowych zakłady szko­
lące.

Pierwsze półrocze, a zwła­
szcza jego początkowe miesiące 
były okresem intensywnego 
werbunku ludzi, prowadzonego 
przez Nową Hutę. W wyniku 
tego idan werbunku pod wzglę­
dem ilości wykonano prawo" 
całkowicie. Jednakże Nowa Hu­
ta zbyt często przyjmowała jia  
szkolenie łudzi przypadkowych. 
Zdarzało się też. że ułatwiono 
sobie zadanie informując ludzi 
w sposób fałszywy o wysokości 
zarobków i innyęh korzyściach.,

Hutę zobowiązany jest przepra­
cować w Kombinacie 3 lata, 
przy czym pobierać będzie upo­
sażenie odpowiadające jego 
kwalifikacjom i zdolnościom.

Werbunek kadr dla Nowej 
Huty prowadzą również zakła­
dy szkolące. I jeśli w zakła­
dach podległych Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Materia­
łów Ogniotrwałych poczyniono 
dość duże starania, by zadanie 
to wykonać jak najlepiej,. to w 
hucie „Bobrek“ , „Pokój", „Flo­
rian“ i w niektórych innych ja­
szcze do dziś planu w tej dzie­
dzinie nie zrealizowano.

Różnie próbowały huty ton 
fakt tłumaczyć. Prawdziwa jed­
nak przyczyna tkwi w tym, ż? 
zbyt mało mówiono o Nowej 
Hucie, o jej wielkim znaczeniu 
dla całej naszej gospodarki, nie 
pokazywano ludziom jak się 
tam będzie pracować i jak 
mieszkać.

Nowa Huta również niewie­
le pomagała w tej dziedzinie. 
Minęło parę miesięcy zanim 
podchwycono wysuwaną przez 
¡lutników inicjatywę organizo­
wania wycieczek w celu bliż­
szego bezpośredniego zapozna­
nia ich z tym wszystkim, co 
się buduje na podkrakowskich

kadr dla Nowej Huty w zakła­
dach śląskich wchodzi w flowv 
etap — walki o jakość szkole­
nia.

Nowa Huta potrzebuje bo­
wiem przede wszystkim do­
brych wysokiej klasy fachow-

Obok szkolenia zawodowego 
duże znaczenie ma również 
praca wychowawcza, podnoszą­
ca poziom‘ polityczny i moralny 
przyszłych pracowników Kom­
binatu. W pracy wychowaw­
czej dużą rołę odgrywają sani >

ców, którzy potrafią dobrze po- j rządy grup szkoleniowych, któ
sługiwać się nową techniką

Podnosić poziom szkolenia 
kadr dla Nowej H uty

W hucie „Kościuszko“ , „Za­
brze“ , „Baildon“ , „Batory“ zro­
zumiano wagę tego zagadnie­
nia i walka o wyższy poziom 
szkolenia prowadzona jest z co­
raz Jo lepszym powodzeniem. 
Działy szkolenia wewnątrz-za- 
kładowego w tych hutach po­
trafiły dobrać sobie aktyw inży­
nieryjno-techniczny, który o- 
pracował dokładne programy 
nauczania. Dobrano' odpowie­
dnich instruktorów i wykładow­
ców, którzy w oparciu o pro­
gramy szkolą kadry fachowców 
dla Nowej Huty.

W hucie „Batory“ , „Kościu­
szko“ , „Zabrze“ wiele troski

| jest źle, gdzie wśród szkolonych 
szerzy się bumelanctwo. gdz ę 
nie wciąga się ich do żadnej 
pracy społecznej — organiza- 

: cja partyjna przechodzi nad ty- 
j mi sprawami do porządku 
dziennego. Nie zajmuje się 
sprawami szkoionej młodzieży 
zarząd zakładowy ZMP huty 
„Bobrek“ . Przy czym niest?ł y 

i huta „Bobrek" nie jest tu wy­
jątkiem.

| ‘ Zbyt mało uwagi sprawie 
szkolenia kadr dla Nowej lJu­

ro powstały już w hucie „Ko­
ściuszko", „Bobrek“ , „Batory“ ,
„Pokój“ , „Jedność" i innych 
zakładach. Np. w „Kościuszce“ 
samorząd złożony z trzech o- 
sób na czele którego stoi inż. j ty poświęca większość rad za- 
Gontarz dba o ludzi; o ich po- 1 ' 
trzeby i troski. Samorząd stara 
się, by cala grupa szkolonych 

: stanowiła dobry, z.warty kolck- 
| tyw, by osiągnęła wysoki po­
ziom wiedzy fachowej oraz po- 
iityczno-moralny.

Poważne zadania w tej dzie­
dzinie mają również instrukto­
rzy uczący robotników zawodu.
Jeśli zważymy, że szkolenie 
kadr dla Nowej Huty trwa śre­
dnio ponad 10 miesięcy, wów­
czas -łatwiej będzie zrozumieć

kładowych w zakładach szkolą­
cych.

*
Szkolenie kadr hutniczych 

dla Nowej Huty wymaga duże­
go wysiłku ze strony admini­
stracji zakładów, wymaga 
szczególnej troski i opieki ze 
strony organizacji partyjnych, 
ZMP-owskich i związkowych. 
Troska o ilościowe i jakościowe 
przygotowanie kadr dla Kombi­
natu stała dbałość o wzrost ich 
wiedzy zawodowej i podnoszę

; nia świadomości to sura wy

poświęca się sprawie pracy 7. j winni być dobierani ludzie przo-
kadrą wykładowców, od których I dujący, o wysokim poziomie
przecież, od ich fachowości, z i- i wiedzy fachowej i wzorowej 
palu zależy poziom szkolenia. ; postawie mora ino - połitycznej. 
Co pewien czas przeprowadza- | Sprawa nauki zawodu : spra­
ny jest instruktaż wykładów- ; wa wychowania przyszłych 
ców, odbywają się narady w 
sprawach związanych ze szko­
leniem, kierownicy działów u- 
dzielają wskazówek metodycz­
nych.

Nie we wszystkich jednak 
hutach zagadnienie jakości

jak wiele mogą oni zdziałać.
Dlatego na instruktorów po- j wielkiej wagi.

Nowa Huta jest największą 
inwestycją planu 6-letniego,

hutników — większość z nieb 
to przecież młodzież — są ze 
sobą nierozerwalnie związane. 
Docenia to organizacja partyj­
na huty „Kościuszko". Zagad­
nienia związane ze szkoleniem 
kadr dla Nowej Huty często

jest dumą całego narodu. I ca­
ły naród wznosi ją swo:m wy­
siłkiem. Przygotowanie odpo­
wiednich kadr dla Nowej Hmv 
to niemniej ważne zadanie niż 
wykonanie w terminie wszyst­
kich dostaw. Kadry te bowiem 
decydować będą o wynikach 
pracy Kombinatu.

ROMUALD JUCHNIEWICZ
HENRYK BAR I OSIEWICZ
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Wydział (nie)zanpatrzenia
Pomimo wielkich braków 

w dostawach walcownia 
huty „Zawiercie“  wykonała 
plan II kwartału br. w 113 
proc. Najlepsze wyniki uzyska­
ła we współzawodnictwie zmia­
na mistrza tow. Józefa Bujka. 
Ta sama zmiana dawniej ni­
gdy nie wyrabiała swojej nor­
my, a obecnie wykonała swój 
plan w 118,7 proc. zwyciężając 
inne zmiany walcowni.

Załoga walcowni z ta­
ką samą bojowością przystą­
piła do realizacji planu I I I  
kwartału, lecz niestety spóź­
niające się dostawy wsadu z 
hut już w pierwszej połowie 
lipca br. spowodowały załama­
nie planu miesięcznego. Mi- j 
mo dotychczasowych strat za- i 
ioga zdolna jest odrobić spóż- : 
nienia,’ jeżeli huty „Bobrek“  i 
„Dzierżyńskiego“  wykonają" za­
ległe dostawy i dostarczą na­
leżny nam wsad.

Huta „Bobrek“  do dnia 14 
lipca wykonała dostawy zaled­
wie w 15 proc., a huta „Dzier­
żyńskiego“  w 37 proc.

Pracę walcowni hamuje po­

za tym zła praca wydziału za­
opatrzenia huty. Żamówienit 
wewnątrz - zakładowe wędruje 
zwykle ok. 2 miesięcy i w koń­
cu nie zostaje zrealizowane.

Oto parę przykładów:
Zamówienie, wysłane przez 

dozór utrzymania ruchu wal­
cowni w dniu 16.11.51 r. w 
sprawie kompletów elektrorolek 
do samotoków, do dzisiaj nie 
zostało zrealizowane.

Z trzech zamówień na wkła­
dy panewkowe z 1952 roku nie 
zrealizowano żadnego. Podob­
nie stało się z zamówieniem na 
rozety z 52 ę.

Wydział zaopatrzenia nie 
dostarcza nam również takich 
rzeczy, jak style dc łopat, mio­
ty i węże gumowe do wody z 
walców. Odczuwamy nawet 
brak mioteł, potrzebnych do 
utrzymania czystości wydziału.

Dyrekcja huty „Zawiercie“  
powinna zwrócić na wydział 
zaopatrzenia baczniejszą uwa­
gę i usprawnić jego pracę.

JOZEF HARTW1CH 
Huta „Zawiercie“

Wspaniały rozwój radzieckiego 
transportu kolejowego

Tajemnicze maszyny
W sierpniu ub. r. do Zakła­

dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Róży Luksemburg w Łodzi 
przywieziono maszynę wypro­
dukowaną w Zduńskiej Woli.

Inżynier produkcji ob. Rze­
pecki polecił postawić ją w
sktadalni, gdyż miała ona słu­
żyć jakoby do przeglądania go­
towych towarów. Inni pracow­
nicy uważali, że jest to ma­
szyna przędzalnicza, ale inż. 
Rzepecki twierdził, że nie. 
Wkrótce sprowadzono drugą 
taką samą maszynę, któ­
rą również umieszczono w 
sktadalni. Jedna z n ich* po 
pewnym czasie uległa uszko­
dzeniu, popsuły się instalacje 
elektryczne.

W styczniu, br. poruszono
sprawę stojących bezczynnie 
maszyn na zebraniu organiza­
cji partyjnej. Kierownik ruchu 
tow. Mroziński oświadczył
wówczas, że obie maszyny 
przeznaczone są do przegląda­
nia towarów i jak tylko nadej­

dą brakujące części elektrj'czne, 
••maszyny zostaną uruchomione.

Obecni na tym zebraniu rze­
czoznawcy tow. Kukuła i inni 
obejrzeli na drugi dzień oma­
wiane maszyny i stwierdzili, 
że jedna z nich powinna zna­
leźć zastosowanie w przędzal­
ni, a druga winna powędrować 
do innej fabryki.

Maszyny pozostały jednak 
po staremu w skladalni.

W lutym br. na zebraniu 
technicznym inż. Rzepecki 
oświadczył, że za stojące bez­
czynnie maszyny odpowiedzial­
ny jest inspektor kontroli jako­
ści tow. Kapecki. A tow. Ka- 
pecki odpowiedział z kolei, że 
odpowiedzialny jest właśnie 
tow. Rzepecki, gdyż powinien 
znać takie maszyny.

Spór ten pozostał w końcu 
nie rozstrzygnięty, a maszyny 
stoją nadal bezczynnie, zajmu­
jąc miejsce w sktadalni.

WŁADYSŁAW BARDZKI 
Łódź

Co zatruwa naszą radość
W lutym br. dostałem z przy­

działu mieszkanie w Osiedlu 
na Kole w bloku V III. Kiedy 
po raz pierwszy obejrzałem je 
i zobaczyłem jak zostało wy­
kończone, zachciało mi się pła­
kać. Drzwi nie zamykały się. 
Krany w łazience popsute nie 
działały, a piec kuchenny dy­
mił. Na dodatek w oknach by­
ły takie szpary, że po mieszka­
niu hulał wiatr. Ponadto było 
szereg innych większych i 
mniejszych usterek.

Prosiłem niejednokrotnie w 
administracji osiedla o spowo­
dowanie usunięcia zauważo­
nych usterek — niestety bez­
skutecznie. Ostatecznie niektó­
rych poprawek dokonałem we

I własnym zakresie. W drugiej 
połowie kwietnia doprowadzo­
no do mieszkania gaz, ale dci 
tej pory nie rozplombowano 
piecyka w łazience i nie zało­
żono rury wentylacyjnej przy 
piecyku.

Podobno miała zjawić się u
nas jakaś komisja usterkowa, 
co do której rokowaliśmy duże 
nadzieje, niestety słuch o niej 
ostatnio zaginął. Pozostawione 
po brakorobach usterki, utrud­
niają nam pełne i wygodne ko­
rzystanie z lokalu i zatruwają 
radość posiadania ładnego mie­
szkania.

JOZEF POMORSKI
Warszawa

Najlepsza spółdzielnia budowlana w kraju
STALINOGRÓD (kor. w ł . ) . -

Spółdzielnia Pracy Remontowo- 
Konserwacyjna w Zabrzu otrzy­
mała sztandar przechodni jako 
najlepsza tego rodzaju placów­
ka w kraju.

Spółdzielnia ta po raz drugi 
zdobyła — I miejsce we 
współzawodnictwie pracy. Dru­
gie miejsce zajęła spółdzielnia 
„Budowa“  z Bytomia. (K)

Transport kolejowy Związku 
Radzieckiego odgrywa ogrom­
ną rolę w życiu gospodarczym 
kraju. Koleje ZSRR przewożą 
około 80 procent masy towaro­
wej i 90 procent ogólnej liczby 
pasażerów.

W przeddzień Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja­
listycznej transport kolejowy w 
carskiej Rosji ’był^łardzo słabo 
rozwinięty, a w czasie pierw­
szej wojny światowej i woj­
ny domowej uległ poważnemu 
zniszczeniu. Wskutek niskiego 
wyposażenia technicznego ko 
lejnictwa, tabor kolejowy wy­
korzystywany był bardzo źle, 
pociągi kursowały bez ustalo­
nych rozkładów jazdy, a ich 
przeciętna szybkość nie prze­
kraczała 13 kilometrów na go­
dzinę.

Po Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej Par­
tia Komunistyczna i Rząd Ra­
dziecki poświęciły wiele uwagi 
odbudowie zniszczonego wsku­
tek wojny transportu kolejo­
wego.

Po zakończeniu wojny domo­
wej W związku z gigantycznym 
planem rozwoju produkcji so­
cjalistycznej,  ̂uprzemysłowie­
nia i kolektywizacji rolnictwa, 
przed transportem kolejowym 
stanęło zadanie zabezpieczenia 
stale wzrastających przewozów 
towarowych i pasażerskich. 
Kolejarze młodej Republiki Ra­
dzieckiej pomyślnie wykonali 
to zadanie.

Szybka rozbudowa 
kolejnictwa w  ZSRR

Radziecki transport kolejo­
wy radykalnie się przeobrazi! 
w ciągu pierwszych pięciola­
tek. W okresie tym znacznie 
rozwinęła się sieć kolejowa, ta­
bor kolejowy został uzupełnio­
ny nowymi parowozami o du­
żej mocy i wagonami o dużej 
ładowności, zbudowanymi w 
fabrykach krajowych. Szereg 
lin ii kolejowych zostało zelek- 
ti yfikowanych. Dokonano wiel­
kiej pracy w dziedzinie dro­
gownictwa, rozwoju sygnali­
zacji i łączności. We wszyst­
kich dziedzinach kolejnictwa 
na szeroką skalę wprowadzano 
nową technikę, jak hamulce 
automatyczne, sprzęgła auto­
matyczne, mechanizację na 
stacjach fozrządowych i wiele 
innych.

Na szeroką skalę rozbudo­
wano specjalne przedsiębior­
stwa przemysłowe, produkujące 
sprzęt kolejowy, jak również 
części zamienne. Wybudowano 
wiele warsztatów wyposażo­
nych w nowoczesne urządze­
nia techniczne dla remontu lo­
komotyw parowych, elektrycz­
nych i motorowych oraz wago­
nów. Przemysł krajowy rozwi­
nął na szeroką skalę produk­
cję lokomotyw i wagonów. Sieć 
lin ii kolejowych zagęściła się, 
magistrale kolejowe powstały 
w okręgach, w których daw­
niej nie można było szerzej 
eksploatować bogactw natural­
nych, jak w Syberii, Azji Środ­
kowej i północnych połaciach 
kraju.

W wyniku pomyślnej realiza­
cji planów pięcioletnich rozwo-

Wiadomości sportowy
U nia Chorzów ma już 6 pkt. przewagi

Liczne niespodzianki w  I I  lidze piłkarskiej

W. Garnvk
W ic e m in is te r  K o m u n ik a c ji  ZSR R

ju gospodarki narodowej ZSRR 
przewozy towarowe na kole­
jach w 1941 r. przekroczyły po­
ziom z 1913 r. 6,3 raza, półtora 
raza wzrosła szybkość pocią­
gów, a średnia waga pociągów 
towarowych 2,3 raza. W mo­
mencie rozpoczęcia wielkiej 
wojny narodowej Związek Ra­
dziecki posiadał dobrze wypo­
sażony transport kolejowy, któ­
ry sprostał olbrzymim zadaniom 
okresu wojennego.

Po zwycięskim zakończeniu 
wielkiej wojny narodowej jed­
nym z czołowych zadań w dzie­
le odbudowy gospodarki naro­
dowej ZSRR była jak najszyb­
sza odbudowa transportu kole­
jowego, mocno zniszczonego 
przez hitlerowskiego najeźdźcę.- 
Zgodnie z planem pierwszej po­
wojennej pięciolatki na odbu­
dowę transportu wyasygnowa­
no przeszło 40 miliardów ru­
bli. Umożliwiło to odbudowę w 
szybkim tempie drugich torów, 
dworców, stacji i węzłów, u- 
sprawnienie gospodarki trak 
cyjnej i wagonowej oraz urzą­
dzeń bezpieczeństwa i łączno­
ści.

ny został o 40 procent, a 
dziedzinie dyspozytorskich

Podstawą osiągnięć 
postęp techniczny

Przemyśl socjalistyczny do­
starcza kolejnictwu coraz wię­
cej nowych parowozów o dużej 
mocy, lokomotyw elektrycznych 
i motorowych, wagonów towa­
rowych, wagonów dla przewo­
zów łatwo psujących się towa­
rów itp. Tabor pasażerski o- 
trzymuje komfortowe wagony 
wykonane w całości z metalu. 
W porównaniu z 1940 r. tabor 
wagonów czteroosiowych zna­
cznie się powiększył, ogólna 
nośność wagonów towarowych 
wzrosła przeszło o połowę, a 
65 procent wagonów zaopatrzo­
no w sprzęgła automatyczne»: 
Cały tabor wyposażony jest w 
hamulce automatyczne, rozpo­
częto szerokie stosowanie ło­
żysk tocznych. Budownictwo 
kolejowe przyjmuje coraz bar­
dziej przemysłowy charakter. 
Najrozmaitsze maszyny są sto­
sowane przy mechanizacji prac 
kolejowych: pługi odśnieżne, e- 
lektrobalastery, kopaczki, elek­
tryczne i pneumatyczne dźwigi 
dla przeładunku szyn i podkła­
dów, oraz specjalne maszyny 
do cięcia szyn. Dla kontrolowa­
nia stanu szyn szeroko stosó- 
wane są defektoskopy oraz spe­
cjalne techniczne wagony.

W dziedzinie urządzeń bez­
pieczeństwa i łączności radziec­
ki transport kolejowy osiągnął 
duże sukcesy. Przedwojenny po­
ziom wyposażenia kolei w sa­
moczynną blokadę przekroczo-

w 
u-

rządzeń nastawczych przeszło 
dwukrotnie.

Przy zastosowaniu dyspozy­
torskich urządzeń nastawczych 
jeden dyspozytor bezpośrednio 
ze swego stanowiska kieruje 
całym systemem zwrotnic, i u- 
rządzeń zabezpieczających na 
kilku stacjach wzdłuż danego 
odcinka kolejowego. Oprócz te­
go radzieccy inżynierowie o- 
pracowali, i zastosowali już na 
wielu ważniejszych stacjach no­
wy system scentralizowanego 
regulowania ruchu pociągów. 
Naciśnięcie guzika na tablicy 
nastawczej powoduje automa­
tyczne właściwe ustawienie 
zwrotnic. Dla usprawnienia łą­
czności pomiędzy maszynistami 
lokomotyw, ustawiaczami, ma­
newrowymi i rewidentami wa­
gonów a kierowniczymi orga­
nami ruchu kolejowego szeroko 
stosowana jest łączność radio­
wa. Tysiące kilometrów lin ii 
kolejowych wyposażonych jest 
w autostopy, systemu radziec­
kiego inżyniera Tancury. Urzą­
dzenie to automatycznie za­
trzymuje pociąg w wypadku je­
śli maszynista przeoczył sygnał 
„s tó j“ .

W e współzawodnictwie 
przodują maszyniści

Wytyczne XIX Zjazdu KPZR 
przewidują wzrost przewozów 
towarowych w transporcie kole­
jowym w 1955 r. o 35—-40 proc. 
w stosunku do 1950 r. W tym 
celu Zjazd nakreślił szereg po­
ważnych zadań w dziedzinie 
rozbudowy kolejnictwa, dalsze­
go rozwoju i doskonalenia bazy 
technicznej kolei i lepszego wy­
korzystania taboru kolejowego. 
W latach 1951 — 55 będzie uru­
chomionych o 60 proc. więcej 
drugich torów niż w poprzed­
niej pięciolatce. Długość no­
wych lin ii kolejowych wzrośnie 
2,5 raza, zelektryfikowanych l i­
nii kolejowych 4 razy. Przewi­
duje się wyposażenie kolei w no­
we automatyczne urządzenia 
sygnalizacyjne i autostopy, szer­
sze stosowanie elektrycznych 
centralizacji zwrotnic, dyspozy­
torskich urządzeń nastawczych 
zmechanizowanego rozrządu 
wagonów oraz łączności radio­
wej. Do roku 1955 ma być w 
zasadzie zakończone przejście 
na automatyczne sprzęganie ca­
łego roboczego taboru wagono­
wego. Znacznie zmniejszy się 
czas obrotu wagonów i zwiększy 
się średni przebieg parowozów 
na dobę. Jednocześnie lepiej 
wykorzystana będzie ładowność 
wagonów.

Walcząc o wykonanie tych za­
dań radzieccy kolejarze rozwi­
nęli na szeroką skalę współza­
wodnictwo socjalistyczne i po­
w ita li swe doroczne święto 
przypadające 2 bm. nowymi suk­
cesami produkcyjnymi. We 
współzawodnictwie przodują 
maszyniści. Idąc za przykładem 
czołowych pracowników trans­
portu radzieckiego maszynista 
z donieckiej lin ii kolejowej — 
tow. Iwanow, maszyniści z po- 
ludniowo-uralskiej lin ii kolejo­
wej — tow. Blinów, z omskiej 
lin ii kolejowej — tow. Sereda 
i inni dają wzór jak należy 
szybko przeprowadzać pociągi 
z dużymi ładunkami. Ruch no­
watorski pozwolił zmniejszyć 
koszty eksploatacji o około 1,5 
miliarda rubli rocznie.

Nie ma odcinka w kolejnic­
twie radzieckim, gdzieby nie u- 
jawniala się twórcza inicjatywa 
i troska szeregowych kolejarzy 
o dalsze ulepszenie pracy tran 
sportu.

Nowe książki
Józef Morton: Czarcia taka. 

Wyd. Ministerstwa Obrony Na 
rodowej. Warszawa 1953 Str 
100. Nakład: 8.000 egz. Cena: 
zł. 1,20.

Irena Szczepańska: Powrót 
„Złotego lwa“ . Wyd. Minister­
stwa Obrony Narodowej, War­

szawa 1953. Str. 87. Nakład:
30.000 egz. Cena: zt. 1,20.

Józef Ignacy Kraszewski: Za­
dora. Historia z końca XV III 
wieku. Wyd. „Czytelnik“ , War­
szawa 1953. Str. 118. Nakład:
15.000 egz. Cena: zł. 3.—

Państwo —  kolejarzom
Partia Komunistyczna i Rząd 

Radziecki wykazują stałą troskę
0 kolejarzy. Znajduje to swój 
wyraz w zapewnieniu ustawo­
wego czasu pracy brygad paro­
wozowych i konduktorskich, w 
budownictwie dla nich komfor­
towych domów wypoczynko­
wych na stacjach ich wypoczyn­
ku, w budownictwie domków 
jednorodzinnych, które sprzeda­
wane są kolejarzom na dogod­
nych warunkach.

Kolejarze i ich rodziny korzy­
stają z setek szpitali, klin ik po­
łożniczych i żłobków, z tysięcy 
przychodni i ambulatoriów, z 
dziesiątków sanatoriów i domów 
wypoczynkowych.

Pod zarządem Ministerstwa 
Komunikacji znajduje się 3670 
podstawowych, siedmioletnich
1 średnich szkól kolejowych, 526 
szkól wieczorowych dla mło­
dzieży robotniczej, 267 techni­
ków, szkół technicznych i szkół 
maszynistów. W roku 1913 ist­
niały zaledwie dwa instytuty ko­
lejnictwa, które rocznie kończy­
ło około 100 inżynierów. Obec­
nie w ZSRR istnieje 10 instytu­
tów i Akademia Transportu Ko­
lejowego, a liczba ich absolwen- 
tów-Inżynierów sięga rocznie 
około 4 tys. Wymownym dowo­
dem troski Partii Komunistycz­
nej i Rządu Radzieckiego-o ko­
lejarzy jest również wyplata 
dodatku za wysługę lat.

Tysiące pracowników kolei 
otrzymało wysokie nagrody 
państwowe: 127 osobom przy­
znano tytuł Bohatera Pracy So­
cjalistycznej, 158 pracowników 
transportu jest laureatami Na­
grody Stalinowskiej.

Pracownicy radzieckiego 
transportu kolejowego obcho­
dzili Wszechzwiązkowy Dzień 
Kolejarza w atmosferze wyjąt­
kowo wzmożonej aktywności 
politycznej. Podsumowują oni 
wyniki swej pracy i skupiają ca­
łą uwagę ńa głównych zada­
niach, postawionych przed ra­
dzieckim kolejnictwem w wy­
tycznych XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

2 bm. rozeg rano  dalsze m ecze p ił ­
k a rs k ie  o m is trz o s tw o  l  L ig i.

N ie sp o dz ia nką  n ie d z ie ln y c h  sp o t­
kań  b y ł re m is  k ra k o w s k ie j G w a r­
d ii  w  O po lu  oraz z w y c ię s tw o  O g n i­
wa (B y to m ) nad C W KS. Na czo ło ­
w ych  m ie jsca ch  w  ta b e li n ie  za­
sz ły  zm ia n y . P rz o d o w n ik ie m  ro z g ry ­
w e k  je s t w  da lszym  c iągu  U nia  
ró żn icą  6 p k t. p rzed O W K S  K ra k ó w

W Poznaniu chorzow ska  U n ia  od­
n ios ła  zasłużone z w y c ię s tw o  3:1 
(2:0) nad p oznańsk im  K o le ja rz e m  
W szys tk ie  tr z y  b ra m k i d la  U n ii 
z d o b y ł C ie ś lik . B ra m k ę  d la  K o le ­
ja rza  s trz e li ł  S łom a

W Chorzowie m ecz d w óch  zespo­
łó w  B u d o w la n y c h : C horzow a 1 
G dańska za k o ń c z y ł "§ię rem isem  1:1 (1 :0)

B ra m k ę  d la  gosp o d arzy  z d o b y ł 
P ow a ła , a d la  G dańska  — Rogocz. 
W id zów  3 tys .

W B y to m iu  O g n iw o  w y g ra ło  z 
C W K S  1:0 (0:0) D ru ż y n a  O gn iw a 
w y s tą p iła  z W iś n ie w s k im  i T ra m - 
Diszeni o raz z k i lk u  m ło d y m i za­
w o d n ik a m i, k tó rz y  z a s tą p ili k o n tu ­
z jo w a n y c h  g raczy  T zespołu

G ra  b y ła  w y ró w n a n a , a z w y c ię ­
s tw o  gospodarzy uw ażać na leży  ra ­
cze j za szczęśliwe. Jedyna  b ram ka  
zdobyta  zosta ła  na 10 m in u t p rzed 
końcem  m eczu ze s trza łu  W iś n ie w ­
skiego.

W K ra k o w ie  m ecz m ie js c o w y c h  
ry w a li O W K S  1 O gn iw a  za ko ń czy ł 
się zw y c ię s tw e m  O W K S  2:1 ( l : i)  
O b ie  b ra m k i d la  zw yc ię zcó w  zdo­
b y ł P iechaczek. B ra m k ę  d la  O g n i­
wa u z y s k a ł P a w ło w s k i.

W Opolu B u d o w la n i z re m is o w a li 
z k ra k o w s k ą  G w a rd ią  1:1 (0:0)

P ro w a d ze n ie  d la  G w a rd ii z d o b y ł 
w  66 m in . K o h u t, je d n a k  w  te i 
sam ej m in u c ie  Ż a b lc k i z B u d o w ­
la n ych  w y ró w n a ł i  w y n ik ,  m im o  
o b u s tro n n y c h  lic z n y c h  a k c ji  n ie  
u le g ł zm ian ie .

M ecz o m is trz o s tw o  i  l ig i  p i łk a r ­
s k ie j,  m ię d z y  ra d liń s k im  G ó rn i-

2 b m . rozpoczę ła  się d rug a  ru n d a  
ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  o m is trz o ­
s tw o  I I  l ig i  (m ecze rew anżow e).

N a jc ie k a w s z y m  s p o tka n ie m  b y ł 
p o je d y n e k  dw óch  czo ło w ych  d ru ż y n  
w  ta b e li G w a rd ii B ydgoszcz i  w a r ­
sza w sk ie g o  K o le ja rz a . M ecz roze­
g ra n y  w  s to lic y  p rz y n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  K o le ja rz o w i 2:1 (2:0). N iespo ­
dz ia n ką  b y ło  zw y c ię s tw o  W łó k n ia ­
rza (K ra k ó w ) nad G ó rn ik ie m  (W a ł­
b rz y c h ) 1:0 (1:0). p rzeg ra n a  W łó k ­
n ia rza  Łódź w  Łodzi-* z L o tn ik ie m  
W -w a  1:2 (1:1) o raz  po rażka  G ó rn i­
ka (B y to m ) z G w a rd ią  (L u b lin )  
0:1 (0:l).

In n e  w y n ik i :
G w a rd ia  K ie lc e  — S p ó jn ia  W a r­

szawa 0:1 (0:1)
O g n iw o  T a rn ó w  — S ta l S osnow iec 

0:0

k ie m  a w arsza w ską  G w a rd ią , p rz y ­
n ió s ł z w y c ię s tw o  G ó rn ik o w i 3:2 (1:0). 
G ra m im o  ro z m ię k łe g o  bo iska  b y ła  
c iekaw a  i  s ta ła  na dość d o b ry m  po­
z iom ie .

Po p ó łg o d z in n e j g rze  g ó rn ic y  
zd o b y w a ją  te re n  k ró tk im i  i  c e ln y ­
m i p od a n ia m i. N a p a s tn ic y  G ó rn ik a  
raz po raz goszczą na po iu  k a rn y m  
G w a rd ii O s try  s trz a ł D y b a ły  p rz y ­
nosi G ó rn ik o w i p row a d zen ie  1:0.

Po p rz e rw ie  in ic ja ty w a  n a le ży  
znów  do G ó rn ik a , a le  G w a rd ia  w y ­
ró w n u je  grę. O s try  i c e ln y  s trz a ł 
Ja z ło w ie ck ie g o , g rz e jn ie  w  s ia tce  
p o m im o  in te r w e n c j i . B udnego. S ta n  
m eczu 1:1. G ó rn ic y  ze pch n ięc i są 
do o b ro n y .
. R zu t ro ż n y  e g z e k w u je  O lszew sk i. 

P iłk ę  p rz e jm u je  na g ło w ę  Z ie n ta ra  
i G w a rd ia  p ro w a d z i 2:1. Z k o le i cło 
a ta ku  ida  g ó rn ic y  i po rz u c ie  roż­
nym  b ity m  przez W iśn io w sk ie g o , 
Bożek w y ró w n u je  na 2:2. In ic ja ty ­
wę p rz e jm u je  G w a rd ia .

Na k i lk a  m in u t p rzed  ko ńce m  g ry  
sędzia G o rą czn ia k  z P oznan ia  d y k ­
tu je  rz u t w o ln y  w  s tro n ę  b ra m k i 
G w a rd ii.  S trze la  W iś n io w s k i, p iłk a  
p rzechodzi nad „m u re m “  g w a rd z i­
s tów . P a p ro tn y  u s iłu je  ją  łapać, 
te d n a k  poś lizn ąw szy  sie upada . 
W y n ik  3:2 n ie  u lega  zm ia n ie  do 
końca  m eczu. (L .)

T A B E L A  I L IG I
st. p k t. st. b r .

1) U n ia  C ho rzów 26:2 41:11
2) O W KS K ra k ó w 20:8 32:18
3) G w a rd ia  K ra k ó w 19:7 24:15
4) CW KS 16:12 25:16
5) G w a rd ia  W -w a 16:13 17:22
6) G ó rn ik  R a d lin 13:15 20:25
7) O g n iw o  B y to m 12:16 16:21
8) B u d o w la n i C ho rzów  12:16 21:32
9) K o le ja rz  Poznań 11:17 12:1?

10> B u d o w la n i G dańsk 8:20 12:19
11) B u d o w la n i O pole 7:21 19:32
12) O g n iw o  K ra k ó w 7:19 12:21

piłkarska \
O W K S  Bydgoszcz — K o le ja rz  L#«

szno 2:2 (2:1).
1

TABELA II LIGI
st. p k t. st. bp.

1) G w a rd ia  B ydgoszcz 22:6 32:1«
2) K o le ja rz  W -w a 19:9 29:13
3) G ó rn ik  B y to m 17:11 22:14
4) L o tn ik  W -w a 17:11 20:17
5) G ó rn ik  W a łb rz y c h 17:11 21:2«
6) W łó k n ia rz  Łódź 15:13 29U«
7) O g n iw o  T a rn ó w 15:13 13:21
8) S ta l S osnow iec 14:14 18:12
S) G w a rd ia  K ie lc e 12:16 15:14

10) W łó k n ia rz  K ra k ó w 12:16 16:17
11) K o le ja rz  Leszno 12:16 16:24
12) O W KS B ydgoszcz 11:17 14:20
13) G w a rd ia  L u b lin 8:20 10:20
14) S p ó jn ia  W -w a 5:23 14:44

W Bukareszcie wszystko qotowe do zawodów 
„Przyjaźni i Pokoju“

BUKARESZT. W B u ka re szc ie  o d ­
b y ła  się k o n fe re n c ja  k o m ite tu  o r ­
g a n iza cy jn e go  zaw odów  sp o rto w y c h  
..P rz y ja ź n i j P o k o ju “ , k tó re  odbę­
dą s ię  w  d n ia ch  4—15 bm . z o k a z ji 
IV  Ś w ia to w e go  F e s tiw a lu  M ło d z ie ­
ży i  S tu d e n tó w  w  B uka reszc ie . W 
k o n fe re n c ji,  k tó re j p rz e w o d n ic z y ł 
p rzew o d n iczą cy  K o m ite tu  K u ltu r y  
F izyczn e j i S p o rtu  R u m u ń s k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j — B odną ras M eno- 
>e, w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  17 
k ra jó w . O becn i b y li  m . it i .  p rze w o d ­
n iczą cy  R adz ieck iego  K o m ite tu  O- 
l im p ijs k ie g o , cz łon e k  k o m ite tu  o r ­
g a n iza cy jn e go  zaw odów  fe s tiw a lo ­
w ych  — K . A n d ria n o w . p rz e d s ta w i­
c ie l K o m ite tu  K u ltu r y  F izyczn e j 
C h in  L u d o w y c h  — H oan Tchon . 
p rzew o d n iczą cy  F ra n c u s k ie j Fede­
ra c ji K o la rs k ie j i p rzew o d n iczą cy  
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji K o la r ­
s k ie j (U C I) — J o in a rd  oraz A n ­
g ie ls k ie j F e d e ra c ji K o la rs k ie j—Rains. 
P o lskę  re p re ze n to w a ł cz łon e k  k o ­
m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  zaw odów  
fe s tiw a lo w y c h , m is trz  E u ro p y  w  
boksie  — Drogosz.

Na obradach  p rzew o d n iczą cy  M e- 
no le  z ło ż y ł sp raw o zd an ie  ze stanu

p rz y g o to w a ń  do za w odów  s p o rto ­
w ych . W o ż y w io n e j d y s k u s ji w szyscy  
de legac i p rz y ję l i  p ro g ra m  ig rz y s k  
i  z ło ż y li serdeczne pod z ię ko ­
w a n ie  ru m u ń s k im  sp o rto w co m  l  
d z ia łaczom  k u ltu r y  f iz y c z n e j za do ­
skona łe  p rz y g o to w a n ie  te j w ie lk ie j  
im p re zy .

M ię d z y n a ro d o w e  s p o rto w e  z a w o d y  
..P rz y ja ź n i i P o k o ju “  beda n a jw ię ­
kszą na św ie c ie  im p re zą  s p o rto w ą  
w ty m  ro k u . W eźm ie  w  n ie j u d z ia ł 
ok . 4 tys . s p o rto w c ó w  z 48 k ra jó w . 
W śród p rz y b y ły c h  ju ż  do B u k a re ­
sztu sp o rto w c ó w  z n a jd u je  sie w ie lu  
re k o rd z is tó w  i  m is trz ó w  ś w ia ta , 
m is trz ó w  o lim p ijs k ic h  i m is trz ó w  
E u ro p y . Na s ta d io n a ch , p ły w a ln ia c h , 
ha lach  s p o rto w y c h  B u k a re s z tu  s ta r­
tow ać  będą m. in . d osko n a li d łu g o ­
d ys ta n sow cy  Z a to p e k  i A n u fr ie w , 
m is trz o w ie  E u ro p y  w  boks ie  J e n g i-  
b a ria n , N its c h k e  i D rogosz, znana 
le k k o a tle tk a  C zud ina , m is trz  o l im ­
p ijs k i w  rz u c ie  m ło te m  — C serm ak , 
c z ło n k o w ie  z w y c ię s k ie j w  V I W y ­
ścigu P o k o ju  d ru ż y n y , k o la rz e  N R D .

Ig rz y s k a  s p o rto w e  w  B u ka re szc ie  
będą w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i 
i  b ra te rs tw a  m ło d z ie ży  św ia ta .

Kiabinski przed Preczyńskim zwyciężają w wyścigu 
„Pasmem Gór ŚwiĘtokrzyskicb“

N a półce z ks iążkam i

Ksiqżka dla dzieci od lai dziewięciu 
do dziewięćdziesięciu

Marian Brandys: „Dom odzyskanego dzieciństwa" Wyd. „Na­
sza Księgarnia“ 1953, str. 232. -p

Treścią książki jest życie sie­
rot koreańskich w polskim Do­
mu Dziecka w Golotczyźnie 
pod Warszawą. Autor podzielił 
akcję na dziesięć reportaży- 
opowiadań, z których każde 
mogłoby stanowić zamkniętą 
w sobie całość, wszystkie jed­
nak połączone są wspólną ni­
cią. Akcja rozpoczyna się z 
chwilą przybycia dzieci do Go- 
łotczyzny. Stopniowo, rozdział 
za rozdziałem czytelnik pozna­
je bohaterów książki, ich cha­
rakter, zamiłowania, tragiczną 
i bohaterską przeszłość, a przez 
bohaterów opowiadań poznaje 
daleką zniszczoną przez wojnę 
Koreę, jej krajobraz, zwyczaje, 
bohaterstwo narodu.

wrażenie, że Brandys nie wy­
grywa całej melodii — podaje 
jedynie ton — tak jednak 
silny i wyraźny, iż nie ma 
obawy, by czytelnik sfałszował.

Już pierwszy, kilku zdaniami 
skreślony, obraz określa atmo­
sferę całej książki. Zespół pe­
dagogiczny i administracyjny 
Domu czeka na mające przy­
być lada chwila, „sierotki“ . 1 
nagle na drodze pojawia się 
oddział maszerujących pod 
rozwiniętym sztandarem dzie­
ci. Brandys ograniczył się do 
migawkowego obrazka, który 
przez swoją wyrazistość głębo­
ko zapada w pamięć czytelni­
ków. Bezpośrednio po tym pa- 
tetycźnym niemal obrazie na

Już sam temat, frapujący ¡¡stępuje scena hałaśliwego
niewątpliwie nęcący pisarza, 
kryje w sobie poważne niebez­
pieczeństwa. Nic ■ łatwiejszego 
jak dać się uwieść tanim 
efektom, popaść w niezdrową 
ckliwość, „egzotvzm“ , ulec cho­
robie wszystkoizmu i w opo­
wiadania wpakować wszystko 
co się wie o Korei. Autor omi­
nął szczęśliwie te niebezpie­
czeństwa. - W opowiadaniach 
swoich powiedział bardzo dużo, 
potrafił poruszyć olbrzymią ga­
rnę uczuć środkami niebywale 
prostymi i bezpośrednio od­
działującymi na czytelnika. 
Autor nie wszędzie stawia 
kropki nad „ i “ , w większości 
wypadków wnioski narzucają 
się czytelnikowi same z toku 
akcji. Chwilami odnosi się

zajmowania Domu przez no 
wych jego mieszkańców. I 
czytelnik nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że to dzieci, Któ­
rym wojna kazała przeżywać 
rzeczy bynajmniej nie dzie­
cięce.

Gwałtowne przeskoki od 
spraw najpoważniejszych, od 
ciężkich przeżyć wojennych, 
utraty rodziców, wspomnienia 
świeżych mogił i spalonych 
domów — do „tragedii“  z po 
wodu zgubionego buta, czy 
niemożliwości wymówienia ja ­
kiegoś polskiego słowa, gry na 
boisku, czy bójki o kawałek 
żelaza — są charakterystyczne 
dla całej książki. Autor jest 
dobrym obserwatorem, zna do­
brze psychikę dziecka, inten­

sywność jego przeżyć i zdol­
ność do szybkiego przechodze­
nia od płaczu do uśmiechu i 
te cechy odtworzył w swoich 
opowiadaniach.

Znajomość psychiki bohate­
rów opowiadań i młodocianych 
czytelników, przejawia się rów­
nież w umiejętności pokazywa­
nia zagadnień i spraw trud­
nych przez pryzmat przeżyć i 
uczuć dziecka. I tak np. do­
minujące w książce zagadnie­
nia patriotyzmu i internacjo­
nalizmu przedstawione są w 
sposób prosty, przystępny i su­
gestywny.

O patriotyzmie bezpośrednio 
nie mówi ani autor, ani żadna 
z występujących postaci, a jed­
nak uczuciem tym przepojona 
jest cała książka. Dzieci tę­
sknią do kraju, tęsknią bole­
śnie i intensywnie, jak tylko 
dzieci tęsknić umieją — ojczy­
zna dla nich to nie pojęcie 
abstrakcyjne, lecz zupełnie kon­
kretny rodzinny dom i cieple 
troskliwe ręce matki. Tragedia 
kraju łączy się z ich najbar­
dziej osobistą tragedią. Te 
uczucia są tak dobrze zrozu­
miale dla młodocianego pol­
skiego czytelnika, który wraz 
z bohaterami czytanej książki 
przeżywa tragedię nigdy nie 
widzianego kraju. I czytelnik 
nie tylko rozumie bohaterów, 
ale wczuwa się w ich sytuację, 
uczucia przez nich przeżywane 
stają się jego własnymi uczu­
ciami. Umiłowanie własnego 
narodu, umiłowanie kraju o j­
czystego jest jednakowe pod

każdą szerokością geograficz­
ną. Brandys opisując z talen­
tem patriotyzm małych Koreań­
czyków pogłębia miłość ojczy­
zny młodego polskiego czytel­
nika.

Równie silnie przepojona jest 
książka uczuciem internacjona­
lizmu.

Dla dzieci przebywających w 
Golotczyźnie bratem jest Chiń­
czyk i Polak, Rosjanin i Hindus 
i każdy człowiek, który wraz 
z nimi razem pragnie by prze­
stała się lać krew, by wszystkie 
dzieci mogły spokojnie rosnąć i 
uczyć się. Przebija to z roz­
mów, z zabaw, z pieśni Li Wa­
mi, z wierszy małego „Puszki­
na“ , i szczególnie silnie wystę­
puje w ostatnim rozdziale.

Bohaterem opowiadań jest 
kolektyw dziecięcy. Ten nie­
wątpliwie pozytywny bohater 
niczym nie przypomina tzw. 
„grzecznych dzieci“ . Dziew­
czynki jeszcze pól biedy, ale 
chłopcy robią wszystko czego 
„grzeczni dzieci“ robić nie po­
winny: rozkręcają wszystkie 
napotkane na drodze mechani­
zmy — od zamków w drzwiach 
do roweru listonosza włącznie, 
bawią się w hałaśliwe gry, od 
których polskim wychowawcom 
włosy stają dęba na głowie, 
biją się... Brandys nie stworzył 
postaci cukierkowych — poka­
zał dzieci takimi jakimi one są 
i to dzieci z nie byle jakim tem­
peramentem. A jednak te ur­
wisy, to bezsprzecznie bohate­
rowie pozytywni. Autor poka­
zał przy wszystkich ich wybry­
kach najtajniejsze, widoczne 
tylko dla wytrawnego pedago­
ga cechy charakteru, które od­
powiednio kierowane przyczy­
nią się do uformowania z tych 
dzieci prawdziwych bojowni­

ków o wolność i szczęście swej 
ojczyzny.

Dzan Czan-sin pobił się z 
kolegą, ma skaleczoną do'krw i 
szyję. Nie chce jednak powie­
dzieć, kto go zranił. Bo Dzan 
Czan-sin rozumie już, że przy­
godna bójka z powodu jakie­
goś drobiazgu nic nie znaczy 
wobec przyjaźni, jaka go łączy 
z kolegą z czasów wojny. Dzan 
Czan-sin umie oddzielać rzeczy 
ważne od błahych.

Chłopcy zdemolowali świetli­
cę. Zdarza się i tak. Ale chłop­
cy głęboko potem przeżywają 
oświadczenie nauczyciela He- 
na, że nie są godni, by w ich 
świetlicy wisiał portret Kim 
Ir-sena, i wszelkimi sposobami 
starają się błąd swój naprawić.

Niebywale ważne jest w 
książce, że bohater pozytywny 
wystąpił w pełnym świetle, z 
wszystkimi swoimi wadami.- 
Każde dziecko, które psoci, i 
jest chwilami nieznośne, wycią­
gnie z tej książki nauki dla 
siebie. Nauki wyciągnie z tej 
książki również niejeden peda­
gog, któremu „ręce opadają“  i 
w ciężkiej pracy wychowawczej 
przeżywa Chwile utraty wiary 
w skuteczność swoich wysił­
ków.

Pisząc o dzieciach koreań­
skich, autor nie mógł pominąć 
ich historii, nie mógł nie pi­
sać o Korei. Brandys uciekł się 
do środka tak już w literaturze 
oklepanego, że nawet odłożo­
nego do lamusa — do wtrąca­
nia opowiadań. W książce jed­
nak — mającej charakter raczej 
zbiorku niż zwartej całości for­
ma ta nie tylko nie razi, ale 
jest zupełnie na miejscu. Opo­
wiadanie o małym partyzancie 
z Sonćzenu, albo bohaterskie 
dzieje Li Wana czyta się jak 
zupełnie oddzielne nowelki.

Ale po przeczytaniu tych wy­
odrębnionych zarówno pod 
względem treści jak i formy 
rozdziałów, znamy daleko le­
piej dzieci przebywające w Go­
lotczyźnie, daleko lepiej rozu­
miemy ich postępowanie.

Książka pięknie, z prawdzi­
wą pasją'twórczą napisana, po­
siada olbrzymie wartości wy­
chowawcze. Wydaje się jedy­
nie że autor niepotrzebnie prze­
jaskrawi! niektóre sylwetki — 
zwłaszcza dorosłych. Piękna 
postać kucharki Parypińskiej o 
macierzyńskim, czułym dla ca­
łej gromadki sercu wiele zyska­
łaby, gdyby chwilami nie trąciła 
groteską. Jeżeli autor chciał 
wprowadzić „uśmiech przez 
Izy“ , to w tym wypadku to mu 
się nie udało. Niepotrzebne 
również wydaje się zbyt częste 
podkreślanie: „brunatne głów­
ki“ , „brunatne ręce“  itp. zwła­
szcza, że Koreańczycy bynaj­
mniej nie są brunatni.

Mimo tych drobnych uwag 
krytycznych książka porywa i 
wzrusza czytelnika zarówno 
swą tematyką, jak i przez 
ciekawe, oryginalne ujęcie i 
piękną, starannie przemyślaną 
formę. Podnoszą jeszcze jej 
wartość pełne wyrazu ilustra­
cje Heleny Cygańskiej-Wali- 
ckiej.

„Dom odzyskanego dzieciń­
stwa“  czyta z zapartym tchem 
zarówno dziecko, jak młodzież 
i dorosły czytelnik. Każdy 
znajduje w niej właściwe swe­
mu wiekowi i swojej psychice 
wzruszenia. Dlatego też pod 
tytułem można by dopisać 
„Książka dla dzieci od lat 
dziewięciu do dziewięćdziesię­
ciu“  — co zresztą odnosi Się 
do każdej naprawdę dobrej 
książki dla dzieci.

Z. KWIECIŃSKA

K IE L C E . IIT  o g ó ln o p o ls k i w yśc ig  
k o la rs k i ,,Pasm em  G ó r Ś w ię to k rz y ­
s k ic h “  zg ro m a d z ił na s ta rc ie  czo­
łó w k ę  k o la rz y  p o ls k ic h  z w y ją tk ie m  
cz te rech  re p re z e n ta n tó w  na Ig rz y ­
ska fe s tiw a lo w e  O gółem  s ta rto w a ­
ło  108 z a w o d n ik ó w  w y ś c ig , ro zeg ra ­
ny  na tra s ie  K ie lc e  — K o ń s k ie  — 
S k a rżysko  — S u ch ed n ió w  — K ie lc e

d ługości 120 km  za k o ń c z y ł się z w y ­
c ięs tw em  K la b iń s k ie g o  (G w a rd ia  
W arszawa) w  czasie 3:19:12. W se­
k u n d o w y c h  odstępach czasu za z w y ­
cięzcą m in ę li m e tę  w  k o le jn o ś c i: 
P re czyń sk i (S p ó jn ia  Łódź) o raz  
W ó jc ik  i D rą ż k o w s k i (C W K S ). W ię c ­
k o w s k i m i i ł  3 d e fe k ty  i  s k o ń c z y ł 
w yśc ig  na d a lszym  m ie js c u .

Czołowi ie g ls rz e  Iren u ią  w O lsztyn ie
z a w o d n ik ó w .O L S Z T Y N , w  O ls z ty n ie  rozpoczę­

ło  się zg ru p o w a n ie  k a d ry  że g la r­
s k ie j p rzed  rega tam i P o lska  — W ę­
g ry  — N RD  k tó re  rozegrane  zostana 
na le z io rze  K rz y w v m  w  O lsz tyn ie  
w d n ia ch  15—25 bm  Na z g ru p o w a ­

n iu  p rzeb yw a  48 
ty m  20 ko b ie t.

Po o tw a rc iu  o d b y ła  się  n a rada  
k ie ro w n ic tw a  z g ru p o w a n ia , na k tó ­
re j p rz e d y s k u to w a n o  i z a tw ie rd z o n o  
p la n  p rz y g o to w a ń  i  tre n in g ó w .

Zawody modeli latających
K R A K Ó W . W P o b ie d n ik u  W ie l­

k im  k o ło  N o w e j H u ty  rozpoczę ły  
się 2 bm . I o g ó ln o p o lsk ie  zaw ody 
m o de li la ta ją c y c h  W zawodach 
b ie rze  u d z ia ł 24 za w o d n ik ó w . Za ­
w o d y  o d b y w a ją  się w  k a te g o r ii m o ­
d e li szyb ow co w ych , z napędem  
g u m o w ym  i z s iln ik ie m  s p a lin o w y m  

W p ie rw sze t k o n k u re n c ji  — m o­
d e li szyb ow co w ych  z w y c ię ż y ł m ode l 
je d y n e j k o b ie ty , u c z e s tn ic z k i m i­

s t rz o s tw  — D eg le ro w e l z C e n tru m  
W yszko len ia  M ode la rs tw a  L o tn i­
czego w  .Jeżowie S udeck im  D ru ­
gie m ie jsce  z a ją ł B u ry  z P oznan ia , 
trze c ie  — Tom aszew sk i ze S ta lin o - 
g rodu . M ode l D eg le ro w e i u trz y m a ł 
się w  p o w ie trz u  360.8 sek.

Zespo łow o p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł 
Poznań p rzed  W arszawą w o j. i  
K ra k o w e m .

Puchar miast w hnhpiu
W  da lszym  c iągu  tu rn ie ju  w  ho­

k e ju  na tra w ie  o p u ch a r m iast 
p a d ły  n as tępu jące  w y n ik i :

Poznań — G n iezno  0:1 (0:1).

G dańsk — B ydgoszcz 2:1 (1:1). S ie­
m ia n o w ic e . — W ro c ła w  2:3 (0.1). 
Mecz S ta lin o g ró d  — W arszaw a n ie  
o d b y ł się

T E A T R Y
L u d o w y  — R adcy  pana ra d c y  — 

g. 19.15 (sala T e a tru  S yrena). 
Opera — H a lk a  - r  g 19 Powszech­
ny  — Ig ra s z k i t r a fu  i m iło ś c i — 19.

K I N A
M o skw a  — Za g u b io ne  m e lo d ie  — 

?• 16. 18, 20. P a lla d iu m  — As w y ­
w ia d u  — g. lfi, 18, 20. P raha  — 
Z agub ione  m e lod ie  — g 16, 18, 20 
Ś ląsk — N oc m a jo w a  dod. V I  W y ­
ścig  P o k o ju , S łoń i  m ró w k a  — g. 
16, 18. 20. A t la n t ic  — B a ry łe c z k a  — 
16, 18. 20. P o lo n ia  — P rzeczuc ie  
dod. S p o rt R ad z ie ck i 1/53 g. 14, 
16, 18, 20. P o ra n e k : S am olubna
m a łp ka , C h łopska  droga  — g. 12. 
S to lica  — M y  u rw is y  — dod. począ­
te k  abecad ła  — g  16, 18, 20. W —Z 
— U w aga pociąs? nad ch o dz i 16, 18. 
20. i  M a j — R u s z y ły  w zgórza  — g. 
16, 18, 20. O chota  — D um n a  K r ó ­
lew n a  dod. o a m o n ic ie  i  14 ha rce ­
rzach — g. 16, 18, 20. S yrena  — 
S adko — dod w  k r a ju  s o c ja lizm u  
2/53 — g. 16, 18. 20. P o ra n e k : Ś w i­
n ia rk a  i  pas tuch  — g. 14. Tęcza — 
O brońca  życ ia  — g. 15.45, 18, 20.15. 
L o tn ik  — n ie c z y n n y . O lsz tyn  — 
S kanda l w  C lo ch e m e rle  — g. 18, 20.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rzą d u  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26. te l. 904-81).

C Y R K
C y rk  n r  6 (P lac  U n i i  L u b e ls k ie j)  

w id o w is k o  g 19.

R A D I O
W T O R E K  4 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  8.06, 15.25, W iado ­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7,55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  pora n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.?0 K o n c e r t p o ra n n y , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 8;30 A u d . d la  dz.ie- 
ei s ta rszych , 9.00 M u z y k a  h iszpań­
ska, 9.30 A ud . d la  p rzed szko li i  dz ie - 
e ińców  w ie js k ic h , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
M oza ika  ro z ry w k o w a . 11.15 M u zyka  
1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G io s  m a ją  k o ­

b ie ty “ , 12.15 „N a  sw o jską  n u te 'V  
12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 M u z y k a  po­
p u la rn a . 13.25 K o n c e r t s o lis tó w . 13.55 
P rze rw a . 15.30 A u d . d la  dz iec i. 16.10 
M u zyka  o p e re tk o w a , 16.45 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  w  w y k . D in u  L ip a t t i ,  
17.05 A u d . d la  ro d z icó w . 17.20 K o n ­
c e r t O rk . R ózgi. Ł ó d z k ie j P .R ., 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 Z c y k lu :  
„M is trz o w ie  w o k a lis ty k i ra d z ie c ­
k ie j “  N a ta lia  O buchow a — m ezzo­
sopran. 18.45 „R zeka  c z e rw o n a “  — 
fra g m e n t p ow ieśc i M . Ż u ław sk iego ,. 
19.00 M u z y k a , 19.15 S p raw o zd an ie  
d ź w ię k o w e  z IV  Ś w ia to w e go  F e s ti­
w a lu  M ło d z ie ży  i S tu d e n tó w  w  B u ­
ka reszc ie , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.45 „ S i ln ie j ­
sze n iż  s tra c h “  s łu c h o w is k o  w g  
pow ieśc i A n n y  Seghers p .t. „S ió d m y  
k rz y ż " ,  21.50 M u z y k a , 22.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 22.30 P o lska  m u zyka  
k a m e ra ln a  — Sonata — ¿¡sa rzyński 
(p ie rw sze  w y k o n a n ie ). 22.45 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y , 6,00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
len d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a . 6.50 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.00 M u zyka  roz­
ry w k o w a , 8.30 K o n c e r t so lis tó w , 8.55 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
T ra n s k ry p c je  c h ó ra ln e  u tw o ró w  in ­
s tru m e n ta ln y c h  i p ieśn i so lo w ych ,
14.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 15.10 „Ś to -  
ż a ry "  fra g m . pow . A . M usa tnw a ,
15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.00 P ieśn i 
S ta n is ła w a  N ie w ia d ó m s k ie g o , 16,20 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ , 17.05 K o ­
respondenc ja  z z a g ra n icy , 17.25 „Z e  
s p o r tu “  I7.ro „N a  w a rs z a w s k ie j fa ­
l i “ , 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.30 
, B a je czn ie  k o lo ro w e “  pog. d r. W. 
G ro ch o w sk ie go , 18.40 M u z y k a  lu d o ­
wa w  w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j 
PR p.d. A . R ez le ra  i W. “ P a w ło w ­
sk iego, 19.10 A u d . l ite ra c k a , 19 30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n -e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O rk . 
S y m f. PR w  S ta lin o g ro d z ie  p.d. K i-  
ry ła  K o n d ra szyn a , 21.26 W iadom ośc i 
sp o rto w e . 21.36 M u z y k a  taneczna , 
21.50 S p raw o zd an ie  d ź w ię ko w e  z IV  
Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  1 
S tu d e n tó w  w  B uka reszc ie . 22 20 M u ­
zyka  taneczna , 23.00 K o n c e r t s o li­
s tów .


